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Gazeta obywatelska założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Pasterze mili

W promieniach łaski
nie inaczej wyrasta człowiek na człowieka

tylko się schylić przed tajemnicą
co zamieszkała w naszych okolicach

i zdumieć raz na wieki
że się Pan Bóg stał człowiekiem

niech wiecznie rośnie w nas zdumienie
niech opromieni całą ziemię

patrz jak zginają się kolana
ludzi i bydła w szopie pełnej siana

gdy z niebios słychać radosną fujarę
pasterz Dziecięciu niesie miodu czarę

ks. Andrzej Madej

Zdumieć się

Kornel Morawiecki: 
oskarżam generała 
Jaruzelskiego

Stan wojenny załamał gospodarkę i fi-
nanse kraju, ale nie załamał społeczeń-
stwa, które konsekwentnie dążyło do 
urzeczywistnienia idei Solidarności.

Str. 4

Trwa akcja „Wołyń na 
Powązki”

Inicjatywa jest inicjatywą społeczną, 
ponadpartyjną. Nie jest wymierzona 
w kogokolwiek. Przeciwnie, łączy ludzi 
o różnych poglądach, wrażliwości i do-
świadczeniu.
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Zachodniejemy czy 
zachodzimy? Jak to 
słoneczko…

Skutki uchylenia norm moralnych wy-
praktykowanych przez stulecia pozosta-
ją oczywiste: nietrwałość rodzin powo-
duje ostry spadek dzietności, co rodzi 
(bo musi rodzić!) kryzys demograficzny.
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Przepięknie o tej pamięci opowiadał i o nią zaapelował głów-
ny celebrans uroczystości w katedrze ks. arcybiskup Józef 
Kupny. Słuchali go uczestnicy wydarzeń sprzed 43 laty, do-
stojne poczty sztandarowe, związkowcy Solidarności, młodzi 
odziani w mundury harcerskie Skauci Króla. Poniżej przyta-
czamy fragmenty homilii.

Okres stanu wojennego był dla naszego narodu czasem 
smutku i cierpienia. Trudno opisać ból rodzin zastrzelonych 
przez oddziały ZOMO górników, zamordowanych związkow-
ców. Nie ma słów na wyrażenie cierpienia współmałżonków 
i dzieci, które często niczego nie rozumiały, a były świadka-
mi pobicia ojca, matki…

Masowa emigracja ludzi wykształconych, musieli opuścić 
Ojczyznę. Emigracja działaczy związkowych, ogólna bieda, 
żywność na kartki, zwalnianie z pracy. Taki obraz pozostał 
w świadomości społecznej, w naszych sercach. Pobicia, 
pałowania, aresztowania ludzi. Polewanie armatkami wod-
nymi, rzucanie gazów łzawiących przez uchylone drzwi ko-
ścioła. To wszystko stanowiło czas wielkiej udręki, czas po-
działów społecznych i czas rodzenia się nienawiści. Dzięki 
Bogu w tych dramatycznych dla naszej Oj-
czyzny czasach nie zabrakło ludzi odważ-
nych, bohaterskich, którzy w duchu miłości 
chrześcijańskiej i solidarności nieśli wielo-
raką pomoc potrzebującym.

Dzisiaj w kolejną już rocznicę ogłoszenia 
stanu wojennego myślimy o nich z uznaniem 
i wielką wdzięcznością. I nie zabrakło tak-
że przykładów pięknej kapłańskiej posługi. 
Z perspektywy czasu lepiej to rozumiemy, 
że trudne czasy potrzebują przywódców du-
chowych, którzy zdolni są tchnąć nowego 
ducha, przywrócić nadzieję.

Dla nas błogosławiony ksiądz Jerzy Popiełuszko to był 
prorok okresu stanu wojennego. Do dziś głęboko porusza 
nas Jego modlitwa:

Matko oszukanych — módl się za nami
Matko zdradzonych — módl się za nami
Matko w nocy pojmanych — módl się za nami
Matko uwięzionych — módl się za nami
Matko na mrozie trzymanych — módl się za nami
Matko przerażonych — módl się za nami
Matko przesłuchiwanych — módl się za nami
Matko niesłusznie skazanych — módl się za nami.

Tej modlitwy było wiele, zwłaszcza na mszach za Ojczy-
znę. Zjeżdżali na nie ludzie z całej Polski. Wielu zapamięta-
ło, że z chwilą rozpoczęcia Eucharystii zapadała cisza. Wier-
ni przestawali rozmawiać, narzekać, złorzeczyć. Po prostu 
zaczynali się modlić. A on mówił:

„Chrześcijaninowi nie może wystarczyć tylko samo potę-
pienie zła, kłamstwa, tchórzostwa, zniewalania, nienawiści, 

przemocy, ale sam musi być prawdziwym 
świadkiem, rzecznikiem i obrońcą sprawie-
dliwości, dobra, prawdy, wolności i miłości.”

Kochani, te słowa Jerzego Popiełuszki 
wzbudzały entuzjazm wielu rodaków, doda-
wały im siły w zmaganiu się ze złem, prowa-
dziły do ich nawrócenia. Ale równocześnie 
wywoływały nienawiść i gniew rządzących. 
Bolały ich te słowa, jeszcze bardziej niena-
widzili tego kapłana. Był śledzony, prześla-
dowany, aresztowany, torturowany, a osta-
tecznie brutalnie związany i choć jeszcze 
żył, został wrzucony do wody.

Jarmark i świątynia
■■ Jednego dnia, 13 grudnia 2024 roku, wybrałam się w dwa miejsca – do Katedry Wrocławskiej na Mszę 

św. w intencji ofiar stanu wojennego oraz do Rynku na jarmark bożonarodzeniowy. Całkiem odrębne 
dwa światy. Oba ważne, oba potrzebne, choć oczywiście żal mi było, że upamiętnienie bohaterów nocy 
grudniowej przyciągnęło o dwa rzędy wielkości mniejszą liczbę uczestników niż stragany z grzańcem 
i bibelotami. Dlaczego? Bo naród bez pamięci, ginie. Jak mawiał marszałek Piłsudski – przestaje być 
narodem a staje się jedynie zbiorem ludzi, czasowo zajmujących dane terytorium.

Marta 
Morawiecka
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Jednak jego oprawcy nie byli w stanie, nie mogli 
uśmiercić prawdy. Tragiczna śmierć naszego Męczennika 
była w rzeczywistości początkiem powszechnego nawróce-
nia serc do Ewangelii. Śmierć męczenników jest bowiem istot-
nie posiewem chrześcijan. I to dotyczy także bł. ks. Jerzego.

Drodzy bracia i siostry, tak w życiu społecznym, jak i oso-
bistym, w różnych okresach przychodzi nam mierzyć się 
z ciemnością grzechu. Ta ciemność niesie nam ciężki krzyż, 
nieraz ponad nasze siły. Dlatego z wielką wdzięcznością 
przyjmujemy słowa zaproszenia Jezusa Chrystusa: przyjdź-
cie do mnie wszyscy, którzy utrudzeni jesteście i obciążeni, 
ja was pokrzepię.

Panie Jezu, przychodzimy do Ciebie, utrudzeni, umęczeni. 
Przygnieceni trudami dnia codziennego, ale także zmęczeni 
kłótniami, głębokimi podziałami, brakiem solidarności. Przy-
chodzimy Jezu, bo nie tylko czujemy trudy dnia codzienne-
go, ale pamiętamy także o naszych braciach 
z Kopalni Wujek, o tych którzy zostali zabici 
w niewyjaśnionych okolicznościach. Pamię-
tamy o wszystkich ofiarach komunizmu. Pa-
miętamy o patronie Solidarności, błogosła-
wionym Jerzym Popiełuszko, o zamordowa-
nym księdzu Blachnickim. Nie sposób wymie-
nić z imienia i nazwiska wszystkich ofiar ko-
munistycznego systemu i stanu wojennego.

Pamiętamy o terrorze politycznym, o gwał-
ceniu praw człowieka, o biedzie, pustych 
półkach w sklepie, o braku wolności. O tym 
wszystkim pamiętamy. Może nas to nawet 
przygniata. Ale jesteśmy świadkami tego 
wszystkiego, powinniśmy następnym poko-
leniom przekazywać tę prawdę.

Pamiętamy także o entuzjazmie ruchu 
społecznego Solidarność. Pamiętamy o tych 
wszystkich nadziejach, o braterstwie, o wspól-
nocie. To był piękny czas. Czuliśmy się braćmi i siostrami. 
Chcemy o tym wszystkim pamiętać. I do tego całego szla-
chetnego dziedzictwa chcemy się odwoływać.

Odwoływać się do wartości ewangelicznych, które od-
działywały wówczas na kształt życia społecznego. Chcieli-
śmy żyć w sprawiedliwości, w solidarności, w miłości bliź-
niego. To wszystko w jakiś sposób na nas oddziaływało. Na 
nasz patriotyzm, na heroizm naszych rodaków walczących 
o wolność, prawa dla siebie, swoich bliskich i przyszłych po-
koleń. I dlatego tu jesteśmy. I wspólnie modlimy się, szukając 
pomocy Pana, który zaprasza i obiecuje swoją boską pomoc.

Po mszy świętej zapaliliśmy ułożone w kolor flagi bia-
ło-czerwone znicze pod tablicą umieszczoną na zewnętrz-
nej ścianie katedry na lewo od głównego wejścia. W tym ko-
ściele w czas stanu wojennego SOLIDARNOŚĆ znalazła 
schronienie i wsparcie – głosi napis. Potem chwila rozmów 
z przyjaciółmi z NZS i Solidarności Walczącej. Wspominali-
śmy msze święte za Ojczyznę, demonstracje, milicyjne suki. 
„Precz z komuną” krzyczeliśmy, „Wrona orła nie pokona” – ale 

czy dziś kogokolwiek oprócz garstki najwier-
niejszych obchodzi los Orła?

Pobiegłam w stronę Rynku. Wrocławski 
jarmark bożonarodzeniowy wypełnia szczel-
nie wszystkie cztery pierzeje głównego placu 
oraz pl. Solny a także fragment ulic Świdnic-
kiej i Oławskiej. Ponad 230 straganów oraz 
mnóstwo innych atrakcji, zwłaszcza dla dzie-
ci. Jasno, barwnie, pachnąco. Tłum nieco 
mniejszy niż w weekend, ale mnóstwo tury-
stów z Polski i z zagranicy. Wysoka, rozświe-
tlona tysiącem świateł choinka przyciąga całe 
rodziny i dorosłych amatorów zdjęć. Nikt nie 
wyglądał na zawiedzionego czy osamotnio-
nego, jedynie hrabia Aleksander Fredro po-
padł w melancholię.

Być może sięgał myślą czasów, gdy sta-
nął – a raczej nonszalancko usiadł – pod koniec XIX wieku na 
placu Akademickim we Lwowie. Tyle się od tego czasu wy-
darzyło. Może nawet ciuchutko powtarzał: Nie wiedzieć, czy 
to skutkiem ciągłych burz, ale u nas coraz więcej bałwanów”. 
Potem uderzał w podobne tony: „Wybrano posłem wielkie-
go osła. Zjeżdżano się zewsząd, aby poznać, nie posła, ale 
tych, co go posłem wybrali.” Wreszcie westchnął na zakoń-
czenie: „Starzy częstokroć bajdurzą, to prawda, ale i młodzi 
lubią zanadto kłaść wszystko na karb spróchniałych przesą-
dów. A są jednak prawdy, które bezkarnie zmienić się nie da-
dzą, jeżeli mają żyć dłużéj jak jednę wiosnę.”

Ucieszyłam się z podsłuchanych sentencji. Gdyby ktoś 
jeszcze miał ochotę na takie spotkanie, musi wyjść poza blask 
straganów i hałaśliwy strumień zwiedzających. Hrabia Alek-
sander czeka na południowej pierzei wrocławskiego Rynku 
niezmiennie od 1956 roku.

„Niech się dzieje wola Nieba! Z nią się zawsze zga-
dzać trzeba.”
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Gen. Wojciech Jaruzelski, doprowa-
dzając do Okrągłego Stołu, chciał do-
brze dla Polski – czy raczej dobrze dla 
siebie? Mówił Pan, że komuniści byli 
w 1989 roku wystraszeni, ale chcieli 
wyjść z tej klęski z „częścią władzy 
i majątku”.

Generał Jaruzelski nie doprowadził 
do Okrągłego Stołu. On został zmuszo-
ny przez sytuację do rozmów ze społe-
czeństwem. Stan wojenny załamał go-
spodarkę i finanse kraju, ale nie zała-
mał społeczeństwa, które konsekwent-
nie dążyło do urzeczywistnienia idei So-
lidarności. Te idee to wolność, prawda, 
sprawiedliwość. Pierwsza Solidarność 
była zrywem, który można porównać 
ze zrywem Legionów Piłsudskiego. To 
było bezinteresowne poświęcenie, en-
tuzjazm, wiara w zwycięstwo. A po stro-
nie władzy było jedynie opłacane dąże-
nie do utrzymania władzy i majątków.

Ma Pan pretensje do niego także o to, 
jak zachował się po 1989 roku?

„Pretensje” to złe słowo na określe-
nie mojego stosunku do generała Jaru-
zelskiego. Lepszym, celniejszym, może 
być „oskarżenie”. Tak, oskarżam gene-
rała o to, że trzykrotnie podniósł swoją 
zbrodniczą rękę na Najjaśniejszą Rzecz-
pospolitą. Po roku 1945 zwalczał polskie 
podziemie niepodległościowe, uczestni-
cząc w tzw. utrwalaniu władzy ludowej. 
W grudniu 1970 nadzorował krwawą roz-
prawę z rewoltą robotniczą na Wybrze-
żu. W grudniu 1981 wprowadził stan wo-
jenny. Po transformacji ustrojowej powi-
nien być zdegradowany i skierowany do 
pracy w jakimś pegeerze.

Jako prezydent odebrał nam palmę 
pierwszeństwa wychodzenia z komuni-
zmu. Jak mamy tłumaczyć dziś światu 
naszą chlubną kartę historii? Jak wytłu-
maczyć to, że byliśmy tak bardzo walecz-
ni, a na pierwszego prezydenta wybra-
liśmy komunistę Jaruzelskiego? (…) Po 
transformacji powinien być zdegrado-
wany i toczyć normalne życie.

Protesty w dniu jego pogrzebu przy-
jął Pan ze zrozumieniem czy z obu-
rzeniem?

Nie opowiadam się za protestami 
na pogrzebach, ale uważam, że gene-
rał Jaruzelski nie zasłużył na to, by być 
pochowany z honorami przysługującymi 
ludziom zasłużonym dla Polski. Został 
pochowany na Powązkach tylko dlate-
go, że polskie władze nie pozbawiły go 
stopnia generalskiego i orderów, otrzy-
manych za sowieckie namiestnictwo 
w Polsce. Powiedzmy to otwarcie: Jaru-
zelski był generałem sowieckim i powi-
nien być pochowany na cmentarzu so-
wieckich sołdatów.

Jak Pan tłumaczy to, że dziś duża 
część społeczeństwa widzi w gen. 
Jaruzelskim człowieka honoru?

Spróbujmy odpowiedzieć na pytanie, 
czym jest honor. To słowo należy do sfe-
ry imponderabiliów, czyli rzeczy niedają-
cych się dokładnie określić, zważyć, lo-
gicznie ustalić. Honor w swej genealogii 

jest pojęciem szlacheckim. Honor wyklu-
cza wszelką nieuczciwość, a nawet ma-
łostkowość, wzmaga poczucie własnej 
godności. Człowiek honoru nie pozwalał 
sobie na uchybienia, które w ten honor 
godziły. Honor osadzony jest na praw-
dzie. W takim sensie generał Jaruzelski 
nie było człowiekiem honoru. Owszem, 
zaliczany jest do ludzi honoru tylko dla-
tego, że tak chcą potężne siły – media 
i biznes. Mitologia Jaruzelskiego jest wy-
padkową różnych interesów i propagan-
dy. Społeczeństwo jest martwe, pozba-
wione mocy ustanawiania norm i warto-
ści. Jaruzelski należy do łże-elity.

Propaganda po 1989 roku pokazywa-
ła Jaruzelskiego i Kiszczaka jako wyba-
wicieli Polski. Ja oczywiście wierzę, że 
Jaruzelski nie chciał utopić nas we krwi, 
nie chcę nazywać go mordercą. Ale mia-
ra krzywd, jakie wyrządził ludziom i ca-
łemu krajowi, jest olbrzymia. A część 
Polaków tego nie widzi. W dodat-

Kornel Morawiecki: 
oskarżam generała Jaruzelskiego

■■ Przypominamy fragmenty rozmowy z Kornelem Morawieckim przeprowadzonej w czerwcu 
2014 roku przez redaktora Onet Janusza Schwertnera.
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ku to sami ludzie Solidarności za-
częli mówić o Jaruzelskim jako o hono-
rowym człowieku. Takie słowa pada-
ją choćby z ust Adasia Michnika, który 
był moim kolegą. Mówi się, że Okrągły 
Stół był jedynym, dobry rozwiązaniem. 
I że udał się bez zarzutu. To niepraw-
da, można było zrobić dużo więcej. Na-
prawdę dużo więcej.

(…)

Jednak dziś, w 2014 roku, Polska jest 
znacznie lepiej rozwinięta niż pozo-
stałe kraje bloku socjalistycznego. 
Trudno nie uznawać tego za sukces.

Pamięć jest selektywna, nie zawsze 
wiemy, co straciliśmy, a co zyskaliśmy. 
Co to znaczy: „Polska lepiej rozwinię-
ta?”. Co to znaczy „sukces”? Stracili-
śmy pamięć. Nie pamiętamy, przykła-
dowo, fałszowania naszej historii, dzia-
łalności cenzury, bo nawet nalepki na 
butelki z wodą sodową musiały być za-
twierdzane przez cenzurę. Dzisiaj jest 
lepiej, bo nalepek nie cenzurują. Ale hi-
storia jest nadal fałszowana. Nie pamię-
tamy, że Sejm był forum akceptacji woli 
partii i niczym innym. Obrady w Sejmie 
polegały na wymuszanej jednomyślno-
ści. A dzisiaj jest inaczej niż w PRL? Nie 

pamiętamy służalczych prokuratorów, 
sędziów i urągających prawu wyroków. 
Bo dzisiaj jest inaczej? Pamiętamy, że 
w czasach PRL był niedobór towarów. 
Brakowało garnków, gwoździ, papiaków 
i octu. Skoro to wszystko dzisiaj jest, to 
jest lepiej? To sukces? Bezrobocia kilku 
milionów nie możemy nazywać sukce-
sem. Zadłużenie kraju na ponad 3 bilio-
ny! To nie jest sukces. Najniższa w świe-
cie rodność kobiet – też nie.

(…)
Mamy w sobie potencjał kulturowy, 

mieliśmy Solidarność, ale wszystko zgu-
biliśmy. Nawet elementy naszej demo-
kracji są chore, bo co to za demokracja 
w Polsce, jak co czwarty obywatel nie 
chodzi na wybory?

(…)

Jak przyjmuje Pan głosy, ciągle sły-
szalne, że „za komuny” – żyło się le-
piej?

Ze zrozumieniem. Proszę spojrzeć 
na statystyki – milion głodujących dzieci, 
28 proc. młodych osób bez pracy. One 
są bardzo czytelne. Bardzo duża część 
społeczeństwa żyje gorzej niż za PRL. 
Tak nie powinno być, bo przecież obecny 
system jest dużo lepszy niż komunizm. 

Ciągle do tego wracam: po ’89 mogli-
śmy proponować nową drogę rozwoju. 
Sam liczyłem na dużo więcej. Jesteśmy 
silnym narodem, mamy ducha, więc so-
bie jeszcze radzimy. Ale niedosyt jest.

(…)

Lech Wałęsa – to najważniejsza po-
stać 25-lecia wolności?

On był symbolem przemian, ale za-
chował się niegodnie. Będąc tajnym 
współpracownikiem służb bezpieczeń-
stwa, powinien to ujawnić i przeprosić na-
ród. Stanąć na wysokości zadania. Wte-
dy byłby kimś. Także później miał wiel-
kie możliwości, mógł dokonać dekomu-
nizacji i popchnąć Polskę do przodu. Nie 
wiem, czy można go nazwać człowie-
kiem wolności. Jeśli tak, to właśnie taką 
mamy wolność, jakiego mamy Wałęsę.

(…)

A Polska? Jest dziś piękna, ale – mo-
głaby być piękniejsza?

Niestety politycznie i społecznie 
Polska jest dziś chora. Mamy podcięte 
skrzydła. Nie fruwamy, tylko pełzamy po 
ziemi. A przecież parę razy już fruwa-
liśmy. I wznosiliśmy się ponad innych.

▶

HISTORIA JEDNEGO 
DROBIAZGU CZYLI „JAK TO 
SIĘ ROBI W AMERYCE”

W czteroczęściowej filmowej biografii 
Donalda Trumpa (kończy się na 2016 
roku, gdy późniejszy 45. i 47. prezy-
dent USA ogłasza swój start w wybo-
rach prezydenckich) występuje jego dłu-
goletni doradca polityczny Roger Sto-
ne. Facet o kamiennej twarzy Bustera 
Keatona mówi m.in. o tych kampaniach 
prezydenckich, do których przymierzał 
się Trump, ale ostatecznie z nich zrezy-
gnował. Tak było choćby w roku 2012 
i wcześniej – w roku 2000.

O Mr Stone nakręcono nawet przed 
siedmioma laty film. „Potrzebny mi Ro-
ger Stone” to dzieje wielkiej kariery, 
a następnie upadku i kolejnej trampo-
liny w górę człowieka, który w otocze-
niu wielkiego biznesmena Trumpa był 
„od polityki”.

Przypominam dziś o tym gościu – który 
być może jest cynikiem, ale bardzo do-
brze wie jak się robi politykę – nie przez 

przypadek. Chyba trafnie oddał nastro-
je otoczenia Donalda Trumpa po spo-
tkaniu prezydenta-elekta z prezydenta-
mi Francji i Ukrainy w Paryżu przy oka-
zji ponownego otwarcia katedry Notre 
Dame. Po tym spotkaniu w świat poszły 
zdjęcia, na których lokator Pałacu Eli-
zejskiego ma czarny garnitur i taki kra-
wat, były i przyszły lokator Białego Domu 
granatowy garnitur z żółtym krawatem, 
a gość z Kijowa ubrany jest w tradycyj-
ną ciemną bluzę z tryzubem. To, że Sto-
ne określił Zełenskiego mianem „disre-
spectful slob” czyli bezczelny (nieoka-
zujący szacunku) niechluj – to pół bie-
dy. Gorzej, że słusznie zauważył, że 
na światowym Forum Ekonomicznym 
w Davos prezydent z Kijowa występo-
wał w garniturze i krawacie, ale podczas 
przemawiania przed połączonymi izba-
mi Kongresu USA oraz podczas pary-
skiego spotkania z Trumpem – garnitu-
ru i krawata już nie miał.

Opinia wieloletniego zausznika Donalda 
Trumpa na temat Zełenskiego nie jest 
drobiazgiem, „michałkiem” czy publicy-
styczną lub też twitterową drobną złośli-
wością. Oddaje nastroje kręgu skupio-
nego wokół amerykańskiego prezyden-
ta i zapewne też poglądy jego samego.

Tak, Trump jest egotykiem. Tak, Trump 
ma niesłychanie rozwinięte ego. Tak, 

Trumpa obchodzi, co się o nim mówi, 
co się o nim pisze i jak się go traktuje. 
Tak, wiedząc o tym, jego otoczenie ta-
kie informacje chętnie mu dostarcza.

Na bardzo pozytywnym stosunku Trum-
pa do Polski i jednocześnie bardzo ne-
gatywnym do Niemiec w czasie jego 
pierwszej prezydentury zaważył fakt 
niezwykle serdecznego przyjęcia go 
przez zwykłych Polaków. Nie chodziło 
tylko o życzliwość władz państwowych 
podczas jego wizyty bilateralnej w na-
szym kraju w roku 2017. Równocze-
śnie wtedy spotkało Trumpa lodowate 
przyjęcie ze strony Niemców i zadymy 
antyglobalistów podczas jego wizyty 
w Hamburgu. Kontrast był tym wyraź-
niejszy, że Trump do Niemiec udał się 
bezpośrednio z Polski.

Na nic teraz zdadzą się tłumaczenia 
przyjaciół Ukrainy, że Zełenski tak się 
właśnie – w bluzę czy dres – od dwóch 
i pół roku ubiera (w Davos jednak gar-
nitur założył). Znając Trumpa to ubiór 
prezydenta z Kijowa potraktował bar-
dzo osobiście, uznając, że forma jest 
wyrazem treści.

Wniosek? Pozorne drobiazgi w po-
lityce międzynarodowej mogą być 
bardzo ważne. W tym wypadku dla 
Kijowa także bolesne...

Ryszard Czarnecki
Rysie Oko
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I. Co?
Jutrzenka Solidarności wstaje 

nad światem. Wstaje jako rewolu-
cyjna idea, jako propozycja nowe-
go ładu społecznego. Na przekór 
dwóm największym potęgom: pie-
niądza i władzy. Na przekór pry-
wacie i totalitaryzmowi. Kapita-
lizm zrealizuje interesy ogółu jako 
sumę prywatnych interesów jed-
nostek, komunizm zrealizuje in-
teresy rządzącej partii i totalitar-
nego państwa kosztem interesów 
jednostek. Solidaryzmem można 
nazwać taki ustrój, który dostrze-
ga interesy jednostek i dba o ich 
wspólną z interesami ogółu reali-
zację. Ustrój ten przyjmuje wszyst-
kie zasady i instytucje życia zbio-
rowego konieczne do tego, aby 
wszyscy ludzie poczuli się oby-
watelami, a więc:
1.	 Parlamentarne rządy wyłania-

ne w wolnych, demokratycz-
nych wyborach spośród kan-
dydatów ścierających się par-
tii i programów politycznych;

2.	 Rynkową gospodarkę z wy-
kluczeniem wielkiej własności 
prywatnej środków produkcji, 
opartą o pracownicze samo-
rządy jako podstawową formę 
zarządzania zakładami pracy;

3.	 Swobodę słowa i zrzeszeń;
4.	 Terytorialne samorządy odpowie-

dzialne przed mieszkańcami dane-
go terenu;

5.	 Niezależne sądownictwo.
Do tych ram solidaryzm dołącza jesz-

cze jedno:
6.	 Niezależny związek pracowniczy, 

jednoczący na zasadach dobrowol-
ności ludzi pracy wszystkich zawo-
dów. Takim związkiem był w Polsce 
przez 16 miesięcy NSZZ „Solidar-
ność”.
Praca stanowi podstawę każdego 

społeczeństwa. Zawłaszczanie cudzej 
pracy stanowi źródło niesprawiedliwo-
ści społecznej. Przed tym, przed wy-
zyskiem człowieka przez państwo, ma 
bronić każdego związek jednoczący 
tych, których wspólnym zawodem jest 
praca. Ma bronić ludzi i ich pracy przed 
marnotrawieniem, poniżeniem i używa-

niem w obcym interesie. Ma działać na 
wszystkich szczeblach: zakładu, bran-
ży, regionu, kraju. Tak widzimy insty-
tucjonalny zarys solidaryzmu. Ale so-
lidarność to coś więcej niż prawa i in-
stytucje. To jedność w walce o wspól-
ne cele, to solidarna obrona słabych 
i krzywdzonych, realizacja hasła: „je-
den za wszystkich, wszyscy za jedne-
go”. To nowy sposób życia ludzi i spo-
łeczeństw.

Solidarność nie jest propozycją żad-
nego „nowego wspaniałego świata”, jest 
propozycją świata nieco lepszego od 
tego, który jest – i na Wschodzie, i na 
Zachodzie. Bez rażących nierówności 
ekonomicznych i bez samowoli władzy. 
Świata, w którym wysiłek będzie godzi-
wie wynagradzany i w którym nie będzie 
bezrobocia i bezprawia. Solidarność jest 
propozycją świata pracy, która uczłowie-
cza ziemię i uświęca człowieka.

II. Dlaczego?
Dlatego, aby żyć. Na Wscho-

dzie i w krajach tzw. socjalistycz-
nego obozu władzę dzierży partyj-
na kasta nielicząca się z wolą i po-
trzebami ludzi. System tu panują-
cy zmienił obywateli w poddanych 
i podporządkował interesy każdego 
kraju imperialnym interesom Związ-
ku Radzieckiego. Drogą szaleńczej 
rozbudowy swojej militarnej potęgi 
dąży on do panowania nad świa-
tem i przez to stanowi śmiertelne 
zagrożenie dla całej naszej cywi-
lizacji – dla 20 wieków naszej wia-
ry, pracy i walki. SS-20 nie dlate-
go mierzą w błękit nad Sekwaną, 
że Rosjanie obawiają się najazdu 
Francuzów na Moskwę. Na Za-
chodzie społeczeństwa kłopoczą 
się z inflacją i stagnacją gospodar-
czą, ludzie gonią za użyciem i zy-
skami. Z wyjątkiem USA, których 
obecna ekipa rządząca zaczyna 
dostrzegać grożące światu nie-
bezpieczeństwo, kraje Zachodu 
łudzą się odprężeniem.

Ekonomiczne nierówności rzu-
cają cienie na demokrację. Młode 
pokolenie, chcąc żyć, protestuje 
przeciwko inwestycjom obronnym. 
Nie zdaje sobie sprawy z groź-
by radzieckiego imperializmu i z 

tego, że narody Europy Wschodniej cier-
pią niespotykany socjalny i nacjonalny 
ucisk. Zachód miota się, nie widzi wyjścia 
z obłędnej spirali zbrojeń atomowych.

Są dwa wyjścia:
1.	 Solidarna postawa zachodnich spo-

łeczeństw, odmawiających ZSRR 
wszelkiej technologicznej pomocy, 
wraz z podjęciem zdecydowanego 
wysiłku obronnego i ograniczeniem 
konsumpcji. Wszystko w celu zdoby-
cia militarnej przewagi nad potencjal-
nym agresorem.

2.	 Dojście do głosu ludzi pracy na 
Wschodzie, ludzi, którzy, tak jak i na 
Zachodzie, chcą żyć. Wiedzą, kto ich 
okłamuje i gnębi, kto zmusza do pra-
cy za głodową pensję i kto śni sny 
o potędze, budowanej wysiłkiem ich 
rąk – komunistyczni władcy.
Oba wyjścia zmierzają w kierunku 

solidaryzmu. Z tym że ewentual-

Manifest Solidarności
■■ W pierwszą rocznicę wprowadzenia stanu wojennego 13 grudnia 1982 roku przywódca Solidarności 

Walczącej Kornel Morawiecki opublikował w prasie podziemnej „Manifest Solidarności”. Zadziwiające, 
ile zawartych tu myśli zachowało swą aktualność.

▶
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ność drugą może wywalczyć tyl-
ko masowy bunt ludzi pracy w krajach 
Wschodu – bunt tak powszechny jak 
w Polsce w sierpniu 1980 r. Natomiast 
wyjście pierwsze, jeśli w konsekwencji 
nie doprowadzi pośrednio do drugiego, 
samo może nie wystarczyć. Tylko soli-
darnościowy mozół, odwaga i nadzie-
ja milionów mogą ocalić ten świat. Bo 
solidarność znaczy pokój, a pokój zna-
czy solidarność. Nie ma też innej dro-
gi dla Polski.

Bez solidarności nie będzie nad Wi-
słą ani praworządności, ani dobroby-
tu. Polacy, zmuszani batem i biedą do 
niewolniczej pracy – pozostaną w bie-
dzie. Powiew wolności, który przyszedł 
wraz z „Solidarnością”, porwał młodzież 
i szerokie rzesze naszego narodu. Jest 
jasne, że aby Polska była Polską, musi 
to być Polska Rzeczpospolita Solidarna.

III. Jak?
Walcząc. Solidarność jest nie tylko 

nową ideą, ale zarazem sposobem na 
jej realizację. Sposobem na pokonanie 
wschodnich reżimów i zachodnich ego-
izmów. Potrzeba tylko, żeby „lud pracu-
jący miast i wsi” zyskał świadomość wła-
snej solidarności i odważył się ją oka-
zać. Dlatego podstawową bronią w tej 
tutaj prowadzonej walce winna być infor-
macja i propaganda. Panujący nad nami 
przymus opiera się na fałszu, a „praw-
da nas wyzwoli”, Prawda, którą należy 
głosić nie tylko tu, w Polsce, [ale] także 
na Wschodzie i na Zachodzie.

Z pomocą sympatyków na Zachodzie 
będziemy dążyć do budowy Radiosta-
cji Solidarności, emitującej audycje na 
cały świat. Walka w eterze, nawet przy 
zagłuszaniu, kosztuje bez porównania 
mniej niż wyścig zbrojeń. Chcemy wy-

miany argumentów, nie wymiany kul 
i rakiet. Chcemy przeciwników naszych 
przekonywać – nie zabijać. Chcemy ich 
przekonać, że i im będzie bezpieczniej 
i lepiej w solidarnej Polsce, w solidar-
nym świecie.

Mamy jednak prawo i obowiązek wy-
rażania swych myśli i dążeń. Jak to czy-
nić? Poprzez niezależną prasę, radio, 
grupy samokształceniowe, poprzez ma-
nifestacje uliczne i strajki – odmowę da-
wania swej pracy tym, którzy szantażu-
ją nas siłą i terrorem. Za najskuteczniej-
sze uważamy strajki solidarnościowe. 
Takie, które wybuchają spontanicznie (a 
że w końcu wybuchną, to pewne) w ja-
kimś zakładzie czy ośrodku przemysło-
wym, i wtedy całe społeczeństwo win-
no być gotowe do poparcia tych, którzy 
już po prostu dłużej nie mogli. To wła-

śnie, a nie żadne z góry planowane ak-
cje, będzie najlepszym sygnałem do so-
lidarnego oporu.

Zawsze mamy też obowiązek czynnej 
obrony prześladowanych ludzi i depta-
nych ideałów. Oprawcy, szafarze gwał-
tu i śmierci muszą się poczuć obco i źle. 
Budujemy organizację – Solidarność 
Walczącą. Jest ona otwarta dla wszyst-
kich, którzy za cel stawiają sobie wal-
kę o wolną Rzeczpospolitą Solidarną, 
o solidarność ludzi i narodów i godzą 
się dla osiągnięcia tego celu na poświę-
cenie czasu, krwi, a – jeśli zajdzie ko-
nieczność – swego życia.

Nie uzurpujemy sobie monopolu na 
walkę o NSZZ „Solidarność. Walkę tę 
w różnych formach toczą najlepsi syno-
wie Polski. Chcemy współpracy i poro-
zumienia ze wszystkimi, którzy dążą do 
sprawiedliwości społecznej. Nie chcemy 
porozumienia z władzą, która miast słu-
żyć, szkodzi społeczeństwu, która jest 
władzą z obcego nadania. Chcemy tę 
władzę pozbawić władzy. Że to niere-
alne? Tylko tak długo, dopóki robotnicy 
i inni ludzie pracy nie uznają tego za re-
alne, dopóki nie uznają, że już czas, aby 
wziąć swój los w swoje ręce.

Nie liczymy na prędkie i łatwe zwycię-
stwo w nagłym wybuchu. Zdajemy sobie 
sprawę z niebezpieczeństw frontalnego 
starcia. Nie mamy czołgów i nie chcemy 
z nich do nikogo strzelać. Chcemy prze-
konać tych, co je mają, żeby nie używa-
li ich przeciwko bezbronnym. Mamy ra-
cję. Zło może odnosić doraźne sukce-
sy, ale solidarność jest dobrem i racją 
i ona będzie zwycięstwem.

13 grudnia 1982.
Za Solidarność Walczącą

Kornel Morawiecki

▶
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Ja jestem w trochę trudniejszej sytu-
acji. Jako socjolog zarządzania, analityk 
i (były) doradca polityczny, raczej powi-
nienem opisywać dziejące się zjawiska, 
ciągi przyczynowo skutkowe, trendy do 
nich prowadzące. Po to, by można było 
zadać potem pytanie, w jakim kierunku 
powinny pójść wysiłki Polaków, żeby 
obronić naszą Ojczyznę przed rozma-
itymi zagrożeniami, których niestety – po 
latach dobrej passy – dziś już zaczyna 
coraz więcej przybywać.

Można oczywiście zdefiniować pro-
blem tak jak eksperci zarządzający na-
szą piłką nożną, którym ciągle się wyda-
je, że wystarczy zmienić trenera kadry 
i wszystko będzie dobrze. I ciągle zmie-
niają. Z jakim skutkiem, nie trzeba być 
kibicem. Może nie w tym problem? Ow-
szem, dobry trener jest bardzo potrzeb-
ny, zawsze lepiej wykorzysta możliwości 
i łatwiej poradzi sobie z przeszkodami.

Ale w tym roku Nagrodę Nobla z eko-
nomii dostali ekonomiści instytucjonalni, 
którzy od lat twierdzą, że dla długofalo-
wego rozwoju gospodarczego najważ-
niejsze są instytucje inkluzywne, czy-
li włączające. Takie, w których wszy-
scy mają podmiotowy udział nie tylko 
w pracy, ale także w procesie decyzyj-
nym, procesie wpływu.

Rok wcześniej, na Kongresie „Du-
cha pracy ludzkiej” w Sieradzu, Nagro-
dę Społeczną im. bł. Kardynała Stefa-
na Wyszyńskiego wręczono prof. Ry-
szardowi Stockiemu, twórcy teorii peł-
nej partycypacji w zarządzaniu. Nie-
przypadkowo, bowiem katolicka nauka 
społeczna od wieków mówi o potrzebie 
tworzenia solidarnych wspólnot, w któ-
rych podmiotowość uczestników, dialog, 
wzajemny szacunek i wsparcie, przyno-
szą na dłuższą metę dużo lepsze skutki 
niż bezzwrotne podporządkowanie so-
bie jednych przez drugich. I to nie tyl-
ko w dziedzinie rozwoju gospodarcze-
go. Współczesna cywilizacja zaczęła 
się od wypracowania już w średniowie-
czu modelu uniwersytetu jako wspólno-

ty uczących się i nauczających, wspól-
nie poszukujących prawdy.

Doświadczenie zaś różnych krajów 
uczy nas, że najlepiej rozwijają się te, 
których instytucje, zarówno państwowe, 
gospodarcze jak i społeczne, kulturalne, 

edukacyjne i wszelkie inne, były tworzo-
ne przez obywateli dla siebie, dla róż-
nych grup i wspólnot. Po to, żeby mogli 
oni realizować przez te instytucje wła-
sne, przez siebie wyznaczone cele, tak-
że jeżeli tymi celami była służba ogóło-
wi. I żeby ich zakres i sposób skonstru-
owania był taki, aby każdy mógł w ja-
kimś stopniu, na wspólne działania i de-
cyzje, wpływać.

Podnoszona przez tradycję liberalną 
konkurencyjność jest oczywiście ważną 
siłą napędową. Tym niemniej doświad-
czenie choćby filozofii klastrowej dowo-
dzi, że konkurencja nie jest sprzeczna ze 
współpracą, przeciwnie, że mądrze upra-
wiane mogą znakomicie się uzupełniać.

Często jednowymiarowe strategie ra-
dzą sobie dobrze na krótkich odcinkach 
czasu, doprowadzając z czasem do wy-
czerpania dynamizmu. Prosta obserwa-
cja różnych dyktatur prowadzi do wnio-
sku, że odnoszą one sukces w fazie po-

czątkowej, kiedy silna władza potrafi pod-
jąć decyzje przełamujące zastane ba-
riery. Potem natrafiają na inne bariery, 
z którymi nie potrafią już sobie poradzić.

Niewątpliwy sukces rozwojowy pol-
skiej gospodarki po odejściu od syste-

mu komunistycznego opierał się głów-
nie na indywidualnej zaradności Pola-
ków, którzy potrafili wykorzystać, tak jak 
surfer, różne, stwarzające szansę, fale. 
Jednak współczesna ekonomia nie po-
zostawia wątpliwości, że rozwój kapi-
talizmu wymaga w pewnym momencie 
kapitału społecznego, bez którego indy-
widualni przedsiębiorcy przestają sobie 
radzić, kiedy droga do sukcesu wyma-
ga większych akcji, często jakiejś zmia-
ny rzeczywistości.

Trzeba tworzyć szersze wspólnoty, 
mające wpływ na kształt państwa, na 
politykę ekonomiczną, potrafiące podej-
mować różnego rodzaju inicjatywy od-
dolne, nie tylko służące załapaniu się 
na falę, ale także wyznaczanie kierun-
ków „podróży”.

I najważniejsze pytanie: co stoi na 
przeszkodzie? Czy skoro Mieczysław Ra-
kowski dał rozkaz „Sztandar PZPR wy-
prowadzić” i ta gnębiąca nas partia 

Czy wystarczy 
wymiana trenera?
Refleksje po roku rządu walczącej demokracji

■■ Minął rok od powołania nowego, koalicyjnego rządu. Wielu ludzi kusi się o bilans, wchodząc w pułapkę 
disnejowskiego dylematu „Kaczor czy Donald?”. Potem następuje wyliczenie tego, co dobrego a co 
złego i w jakich proporcjach, uczyniły wcześniejsze rządy, a co rządy w ostatnim roku.

Michał Drozdek

▶
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przestała istnieć, zaś niedługo po-
tem miła aktorka ogłosiła w Dzienniku 
Telewizyjnym, że 4 czerwca skończył 
się w Polsce komunizm – to już wszyst-
ko załatwione? Nawet jeżeli wstąpiliśmy 
z czasem do NATO i Unii Europejskiej?

Warto szukając na to odpowiedzi, za-
stanowić się, na czym polega ten pro-
blem, że niemal wszystkie kraje, któ-
re wcześniej były zniewolone, zarówno 
postkolonialne jak i postkomunistyczne, 
natrafiają wewnątrz własnego państwa 
na poważne bariery rozwojowe? Czasa-
mi trwające wiele pokoleń, nawet stule-
ci. NRD mimo miliardów zainwestowa-
nych tam najpierw marek, potem euro, 
nadal jest zdecydowanie najbiedniejszą 
częścią Niemiec.

Mnie wiele zrozumieć pomogły do-
świadczenia Latynosów. W latach osiem-
dziesiątych jeździłem po Polsce z wy-
kładami o katolickiej nauce społecznej. 
Jednym z tematów stała się teologia wy-
zwolenia. Musiałem więc poznać pro-
blemy społeczne postkolonialnej Ame-
ryki Łacińskiej i zjawisko, które papie-
że nazywali „strukturami grzechu”. Po-
mogło mi to bardzo zrozumieć rodzimy 
układ okrągłego stołu i jego długofalowe 
skutki. Wyczytałem wówczas, że istniał 
pewien schemat przechodzenia do nie-
podległości, kiedy odpuszczały już za-
morskie metropolie.

Na skutek kolonializmu społeczeń-
stwa tamtejsze były zatomizowane, bied-
ne i nie wierzące, że mogą mieć wpływ 
na rzeczywistość. Czasami tylko potra-
fiły się buntować. Jedyną silną struktu-
rą był aparat zniewolenia, zbudowany 
przez zaborców, ale składający się głów-
nie z miejscowych kreolów. Kiedy wid-
mo wolności pojawiało się na horyzon-
cie, główne ich siły ogłaszały, że są za 
niepodległością, z najbardziej skompro-
mitowanych i niewygodnych tworzyli ko-
złów ofiarnych, zapraszali do współpra-
cy jakąś część działaczy ruchów naro-
dowo-wyzwoleńczych i przejmowali od 
metropolii władzę. Dalej – jak dotąd – wy-
zyskując zatomizowaną ludność, tym ra-
zem jednak już tylko dla siebie, a nie dla 
odległych Europejczyków. Taki system 
właśnie jest zaprzeczeniem owych „in-
stytucji inkluzywnych”.

Do tej pory w Ameryce Łacińskiej 
z owymi rządzącymi pozostałościami 
aparatu przemocy zdaje się, że poradzi-
ło sobie wyłącznie Chile. Opisują to w Wi-
kipedii w haśle „Chilijski cud” właśnie te-
goroczni nobliści, Acemoglu i Robinson: 
„Ekonomiści ci uważają, że Chile zawdzię-
cza rozwój, który nastąpił po upadku dyk-
tatury, nie tyle wolnorynkowemu podej-
ściu, ale przede wszystkim temu, że naj-
pierw Allende, a później Pinochet osła-
bili niedemokratyczną, uprzywilejowaną 
pozycję elit przemysłowych i rolniczych”.

W Polsce odejście od dyktatury po-
słusznych Moskwie komunistów nastą-
piło na zasadach określonych przy okrą-
głym stole. Minęło wiele lat. Odeszło na 
emeryturę lub do lepszego świata wie-
lu spośród twórców i strategów okrągłe-
go stołu. Coraz mniej jest ludzi, którzy 
mogliby napisać w CV, że należeli do 
PZPR lub kierowanego przez nią apa-
ratu państwowego.

Pamiętajmy jednak, że Chile odzy-
skało niepodległość w latach 1810-1818, 
a zaczęło wyprzedzać innych latynosów 
w połowie lat osiemdziesiątych następ-
nego stulecia! Nie ma takiej możliwości, 
żeby żyli wówczas jeszcze ludzie, którzy 
bezpośrednio wysługiwali się Hiszpanom. 
Po prostu struktury grzechu, wszędzie 
na świecie, mają wbudowane mechani-
zmy samozachowawcze i utrzymują się 
przez silne układy personalne, bojące się 
otwarcia mogącego pozbawić ich wpły-
wów. Niezbędne kooptacje do tych ukła-
dów mają najczęściej charakter arbitral-
ny. Wciąga się swoich, takich do których 
można mieć zaufanie, albo takich, któ-
rych się kupuje, jeżeli bywają potrzebni.

Cechą charakterystyczną takich elit 
jest ich nieufny stosunek do zwykłych 
ludzi, najczęściej rozproszonych, nie 
stanowiących zwartej i potrafiącej sku-
tecznie działać struktury społecznej. 
Stąd w krajach postkolonialnych i post-
sowieckich tak olbrzymie nierówności 
społeczne, rozpiętości dochodów i sta-
gnacja gospodarcza. A rządzą oligar-
chowie, czasami niewidzialni.

U nas jest nieco lepiej. Mimo, że jed-
nym z głównych celów hitlerowców i ko-
munistów – w realizowaniu którego po-
czątkowo współpracowali – było wy-
niszczenie naszej szeroko pojętej war-
stwy przywódczej oraz likwidacja natu-
ralnej struktury społecznej i instytucjo-
nalnej – to jednak mieliśmy Kościół, po-
tem „Solidarność”, pozostał w rodzinach 
przekaz tradycji i tożsamości i nie zo-
staliśmy zupełnie rozproszeni.

Na początku osłonę powstałych przy 
okrągły stole ustaleń, utrwalających po-
zycję PRL aparatu władzy, ze strony so-
lidarnościowej wzięli na siebie głównie 
działacze Unii Demokratycznej. Potem 
jednak, kiedy Jan Krzysztof Bielecki zo-
stał powołany przez prezydenta Wałę-
sę na funkcję premiera, odbyło się spo-
tkanie gdańskich liberałów. Janusz Le-
wandowski postawił im pytanie o możli-
wość skutecznego kierowania Rządem 
w opozycji do najbardziej wpływowego 
układu politycznego, który powstał przy 
okrągłym stole. Skutkiem było z czasem 
odejście KLD z Porozumienia Centrum 
i połączenie się z Unią Demokratyczną.

Dziś już wydaje się w pełni przejęli 
funkcję reprezentowania interesów owej 
„struktury grzechu”. Dla jej uczestników 
to jest wygodne. Nikt nie zarzuci obec-
nemu Premierowi, że wywodzi się z apa-
ratu PZPR. Nawyk zaś nieufności do 
prostego ludu i szukania oparcia u sil-
niejszych od niego „przyjaciół” za gra-
nicą, może być realizowany w oparciu 
o inną, nie tyle zamorską, co zarzecz-
ną metropolię.

Myślę, że ewentualne wyborcze wy-
miany trenerów niewiele mogą tu dać. 
Nawet najbystrzejszy i najbardziej patrio-
tyczny nowy trener, dysponujący partią 
polityczną, a może i mediami, nie po-
radzi sobie z niewidzialnymi struktura-
mi grzechu.

Potrzebna nam jest bardzo poważ-
na debata na temat odbudowy natural-
nej struktury społecznej i jej szerokie-
go, świadomego przywództwa. Na przy-
kład Irlandia ruszyła z kopyta po przyję-
ciu przedyskutowanego szeroko paktu 
społecznego, który zbudował „inkluzyw-
ne” społeczeństwo partnerskie.

To duży wysiłek i nie tak prosty, jak 
wykazywanie, kto jest zły i dlacze-
go. Ale bez tego możemy przegrać 
na dłuższą metę. Potrzebna jest po-
ważna debata!

▶
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Jest tu taki jeden major, do wszystkiego mnie przekonał
I powiedział, że rozumie wszystkie moje motywacje,
Ale co mi pozostało – pyta – wrona, co czerwona?
Żeby Polska była Polską? Bezsensowne demonstracje.

Fragment „Listu studenta Polaka do ojca” Jacka Kaczmar-
skiego oddaje jeden ze scenariuszy esbeckich przesłuchań. 
W pierwszych dniach stycznia 1982 roku we wrocławskiej 
„Gazecie Robotniczej” ukazało się kilka oświadczeń lokal-
nych działaczy „Solidarności” z Dolnego Śląska. Jednym 
z nich był wołowski działacz:

Sierpień 80, powstanie „Solidarności” i wielkie nadzieje na 
lepsze jutro. Społeczeństwo ogarnięte euforią. Wydawało mi 
się, że i ja nie mogę wobec zachodzących zmian pozostać na 
uboczu. Zaangażowałem się w działalność związkową bez 
reszty, nie licząc się z czasem, rodziną i kosztami. Starałem 
się w swojej działalności kierować rozsądkiem i realizmem. 
Dziś z perspektywy czasu widzę, jak wiele błędów i nieroz-
ważnych decyzji podjęliśmy jako działacze (tak w skali ma-
kro jak i mikro). W moim odczuciu każda działalność społecz-
na w tym i związkowa musi mieć pewne elementy działalno-
ści politycznej, jednak działania na tym polu musi cechować 
rozwaga i realizm. Myślę, że związek w ostatnim okresie za-
pomniał o tym, że Polska leży w tej a nie innej części Euro-
py, że wchodzi w skład tych, a nie innych ugrupowań spo-
łecznych, gospodarczych, wojskowych i że jest w tym bloku 
ważnym ogniwem. W sferze działań ekonomicznych uwa-
żam, że związek popełnił wiele błędów. Wielu z nas, dzia-
łaczy, świadomie czy nieświadomie przyczyniało się do po-

głębienia kryzysu ekonomicznego. Ciągłe negacje, ustawia-
nie się na „nie”, stało się z biegiem czasu wręcz irytujące. 
Cechowała naszą działalność wielka niecierpliwość i wręcz 
pewna obsesja na tym punkcie. Dziś postulat – jutro realiza-
cja, a jeśli nie, to pojutrze – strajk.

Dzisiaj widzę, że tak nie wolno było nam stawiać sprawy. 
Bez gruntownego przeanalizowania wszystkich uwarunkowań 
natury ekonomicznej, społecznej i politycznej bardzo chęt-
nie sięgaliśmy po broń ostateczną – strajk. W sferze dzia-
łań propagandowych związek również nie ustrzegł się błę-

dów. W ostatnim okresie działalności związkowej 
raziła mnie negacja wszystkiego, co nie było fir-
mowane przez „Solidarność”, jak i brak toleran-
cji, o której w naszym związku tak wiele się mó-
wiło. Z jednej strony pluralizm, a z drugiej cenzu-
ra wewnątrzzwiązkowa – myślę, że nie jest to do 
pogodzenia. W tych kilku zdaniach skoncentro-
wałem się na negatywach w działalności związ-
kowej, chociaż należałoby wspomnieć i o pozy-
tywach. Jednak dla mnie, działacza autentycznie 
zaangażowanego, jest tych negatywów zbyt wie-
le, abym mógł w dalszym ciągu udzielać się spo-
łecznie w szeregach NSZZ „Solidarność”.

Były działacz wołowskiej „Solidarności” i dzi-
siaj nie odżegnuje się od słów tekstu sprzed czter-
dziestu lat. Napisał go – jak twierdzi – po prze-
analizowaniu wszystkich aspektów tamtego cza-
su. Esbek, który go przesłuchiwał, zadał mu py-
tanie: „No i co, gdzie są pana koledzy? Zostawili 
pana samego, oni chodzą na wolności, a pan jest 
u nas.” Funkcjonariusz SB nie oczekiwał od-

…Zabierali nas chyłkiem jak zbóje / 
Drzwi zamknięte otwierał łom…

■■ To nie tylko słowa pieśni, taka była rzeczywistość stanu wojennego. Takich sytuacji były setki, 
może tysiące. Z nakazem internowania bądź aresztowania, albo tylko „zaproszenia” na rozmowę 
na komendę milicji. Wybierano czas nocy, by zwielokrotnić efekt zaskoczenia połączonego ze 
strachem. Wiadomo, człowiek wyrwany nagle ze snu łomotem w drzwi, jest mniej podatny na 
stawianie oporu. Aczkolwiek znam sytuację, kiedy po wejściu do mieszkania esbek dostał łomot, 
bo akurat trafił na mniej zastraszonego i bardziej „wyrywnego”. Ale to były nieliczne wyjątki.

Andrzej 
Manasterski

▶
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powiedzi. Oczekiwał, by działacz „Solidarności” pokajał 
się publicznie. I on to zrobił. W zamian dostawał paszport na 
zagraniczne wyjazdy na Zachód. A wyjeżdżał często, prawie 
każdego roku. Jak twierdzi, władza liczyła, że po którymś ra-
zie tam pozostanie.

Autorem kolejnego oświadczenia był działacz z Milicza, 
Władysław B.: Oświadczam, że nie zamierzałem i nie za-
mierzam łamać porządku prawnego określonego Dekretem 
Rady Państwa o stanie wojennym. Oświadczenie przywód-
cy protestu sierpniowego na Dolnym Śląsku, Jerzego Piór-
kowskiego opublikowanego w „MD”, uznaję za swoje. Uwa-
żam, że właśnie dzisiaj, kiedy zagrożona jest przyszłość oj-
czyzny, każdy obywatel tego kraju może i powinien przyczy-
nić się do stworzenia najbardziej optymalnych warunków 
dla wyprowadzenia kraju z kryzysu gospodarczego. Ofia-
ry wszystkich ojców i przyszłość naszych dzieci wymagają 
od każdego Polaka i Polki zrozumienia, zachowania spoko-
ju, wyrzeczenia się prywatnych, często wygórowanych am-
bicji. Tylko spełnienie tych warunków stworzyć może sytu-
ację, która pozwoli na odwołanie stanu wojennego. Kata-
strofalna sytuacja gospodarcza kraju wymaga zaangażowa-
nia wszystkich rąk i umysłów, wymaga zaangażowania au-
torytetów dla tworzenia twórczej atmosfery pracy. W związ-
ku z powyższym – powinienem i chcę być na swoim stano-
wisku pracy. Sumiennie pracując chcę wnieść swój wkład 
w wielki proces naprawy PRL.

Chwilę po publikacji w prasie, jego autor został zwolniony 
z aresztu. Esbecja wykorzystała szczególną sytuację aresz-
towanego, który miał chorą małżonkę oraz małe dzieci. Za-
łamanie, które było spowodowane brakiem wiadomości od 
rodziny, pomogło esbekom.

Idź wyprostowany wśród tych co na kolanach, wśród od-
wróconych plecami i obalonych w proch, ocalałeś nie po to 
aby żyć (…) Bądź wierny. Idź. (Zbigniew Herbert)

Śp. Stanisław Jach z Milicza był kierowcą PKS. W sierpniu 1980 
roku organizował strajk w milickiej bazie przedsiębiorstwa. Po 
wprowadzeniu stanu wojennego nie zaprzestał działalności, teraz 
już w konspiracji. Przewoził „bibułę”, zbierał składki związkowe, 
zajmował się kolportażem podziemnych wydawnictw. W mar-
cu 1982 roku został aresztowany i decyzją komendanta woje-
wódzkiego MO we Wrocławiu, internowany w Zakładzie Kar-
nym w Nysie. Przebywał tam do 28 czerwca, najdłużej spośród 
pozostałych internowanych z Milicza. W dniu kiedy został inter-
nowany, dyrekcja PKS zwolniła go z pracy, pozbawiając sze-
ścioosobową rodzinę środków do życia. W „internacie” Stani-
sław Jach nie był spolegliwy wobec dyrekcji więzienia. Odmó-
wił podpisania lojalki, uczestniczył w głodówce więźniów, za co 
odmawiano mu widzeń z rodziną. Przez kilka kolejnych lat ro-
dzina borykała się z biedą – esbecja nie pozwalała na zatrud-
nienie „solidarnościowej ekstremy”. Nie złamano go. On i jego 
rodzina zapłacili olbrzymią cenę za swoją twardą postawę.

Lokalni działacze „Solidarności” po wprowadzeniu sta-
nu wojennego mieli o wiele trudniej od swoich kolegów 
z wielkich aglomeracji. W małych społecznościach nie 
można było liczyć na anonimowość. W takich miejsco-
wościach jak Milicz albo Wołów na Dolnym Śląsku miesz-
kańcy znali się, choćby z widzenia. I płacili wyższą cenę 
od swoich kolegów z dużych miast z powodu bezkarno-
ści lokalnych władz. Ale i w mniejszych ośrodkach moż-
na było zachować twarz i nie iść na skróty.

▶

Ośmiogwiazdkowa administracja 13 
grudnia rozrosła się do monstrualnych 
rozmiarów (ponad 140 stanowisk mini-
sterialnych), osiągając rekordowe zadłu-
żenie państwa (289 mld zł – to więcej 
niż w ciągu ośmioletnich rządów PiS). 
Sejmowa debata budżetowa toczyła się 
pod nieobecność premiera i ministra fi-
nansów. W projekcie budżetu obcię-
to środki na IPN, nie przewidziano też 
funduszy na ekshumację ofiar Ludobój-
stwa Wołyńskiego, choć PO-litycy za-
pewniali, że rozwiązali ze stroną ukraiń-
ską problem chrześcijańskich pochów-
ków. Niezależnie od tego, budżet może 
być niekonstytucyjny, skoro nie przewi-
duje finansowania Trybunału Konstytu-
cyjnego. Znamienne, że przy całym dzia-
dostwie budżetowym, nie zapomniano 
o kosztach rekomunizacji (przywracanie 
esbeckich przywilejów emerytalnych).

Ludzie będą mieli więcej, w sklepach 
będzie taniej – zapowiadał Donald Tusk 
w kampanii wyborczej. Przedwyborczy 

dobrobyt pozostał w obietnicach. Tym-
czasem na Śląsku część nauczycie-
li nie dostała wynagrodzenia – braku-
je ok. 40 mln zł. Niezrażeni tym kandy-
daci na kandydatów w wyborach prezy-
denckich, udając niezależnych polityków, 
choć są funkcjonariuszami partyjnymi, 
znów obiecują. Zwolennicy aborcji bia-
dolą o zapaści demograficznej. Prze-
konują, że nie chcą wewnętrznej woj-
ny, a domagają się przyspieszenia „roz-
liczeń”. Bajaniom o „przyjaznym syste-
mie podatkowym” towarzyszą insynu-
acje, jakoby prezes NBP miał wpływ 
na cenę masła. Z jednej strony głupota, 
z drugiej oderwanie od rzeczywistości. 
PO-konwencja przedwyborcza koszto-
wała 4 mln zł, gdy powodzianie czekają 
na pomoc. Obradom towarzyszyła de-
monstracja hutników i górników, ale za-
miast ratowania przemysłu jest ustawa 
o języku śląskim.

Barbarzyńcy polityczni dorwali się do 
władzy. Nie uznają konstytucyjnych in-

stytucji (SN, TK, KRRiT). Nielegalna pro-
kuratura wszczyna postępowania dyscy-
plinarne za przestrzeganie prawa. Wy-
miar sprawiedliwości jest w stanie cha-
osu i anarchii w rezultacie walki o „pra-
worządność”. Rafał Trzaskowski, nieza-
leżny kandydat na prezydenta, zresztą 
wiceprzewodniczący PO – „partii na se-
rio demokratycznej” – rozwija perspek-
tywy: „jesteśmy w stanie obudzić całą 
Polskę”, „wygrać z PiS-em”. W ferwo-
rze przedwyborczej gorączki pada wie-
le słów oderwanych od rzeczywistości, 
często na zapotrzebowanie elektora-
tu nienawiści i hejtu. Tymczasem poza 
spotkaniami przedwyborczymi – nieza-
leżnie od krajowej zapaści gospodarczej 
– eskaluje amoralny imperializm, prowa-
dzony przez organizacje międzynarodo-
we (ONZ, WHO, UE). Ideologiczna ko-
lonializacja krajów brukselskich postę-
puje. Z rzadka tylko dochodzi do głosu 

Państwo w likwidacji
■■ Unicestwiając państwo PiS nie zauważyli, że demolują Rzeczpospolitą, 

co zyskuje poparcie 34% społeczeństwa, a tylko 40% jest przeciw.
Jerzy Pawlas

Ciąg dalszy na str. 12 ►
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opozycyjny rozsądek – chcemy fa-
chowców, nie genderowców.

Ekonomika chwilówkowa

Resort klimatu likwiduje przemysł drzew-
ny i meblarski, ograniczając pozyskiwa-
nie drewna. Ekologiści wykluczają że-
glowność Odry pod pretekstem „renatu-
ryzacji” rzeki i ochrony przyrody. Produk-
cja samochodów elektrycznych została 
zaniechana. Gdy przewiduje się przeję-
cie szczecińskiego terminalu portowe-
go przez firmy niemieckie, a gdyńskiego 
przez holenderskie, Donald Tusk obie-
cuje rozbudowę terminala gdańskiego.

Rolnicy wychodzą na ulice – doma-
gają się zablokowania umowy z krajami 
Mercosur, także wstrzymania szaleństwa 
zielonego ładu. Gospodarka nie chroni 
ani państwa, ani obywateli. Szacuje się, 
że już ponad 800 tys. ludzi znajduje się 
na granicy ubóstwa. W tej sytuacji za-
rabiają firmy pożyczkowe. Ludzie pod-
jęli o 50% więcej chwilówek, niż w ub.r. 
Niewątpliwie dziadostwo sprzyja rady-
kalizacji wyborów politycznych, nie mó-
wiąc o rujnowaniu państwa. Niemniej le-
wicowi politycy uważają, że chwilówki są 
stymulatorem gospodarki, bo zwiększa-
ją bodźce konsumpcyjne. Opozycja ina-
czej ocenia administrację 13 grudnia. Je-
steście koalicją nieudaczników, sprze-
dawczyków i złamanych obietnic – kwi-
tuje Mateusz Morawiecki.

Administracja 13 grudnia zajęta już 
to wdrażaniem brukselskich ideologii 
klimatycznych, już to audytowaniem, 
rozliczaniem i zwalczaniem politycz-
nych przeciwników, zdaje się zapomi-
nać o bieżącej gospodarce. Ta zaś wy-
maga szczególnej uwagi, gdy bruksel-
ski klimatyzm wywindował ceny ener-
gii. Stąd ucieczka wieku firm zagranicz-
nych z naszego kraju. Wszystko to jed-
nak nie tłumaczy zapaści Orlenu, któ-
ra stała się symbolem nieudolności ad-
ministracji 13 grudnia. W zeszłym roku 
była to piąta najbardziej dynamiczna fir-
ma światowa. W tym roku notuje bez-
precedensowe straty. W II kw. 2023 
roku zysk wynosił 6 mld zł, w tym roku 
straty sięgnęły 34 mln zł. Także inna 
sztandarowa inwestycja – CPK – ma 
niewielkie szanse rozwojowe, skoro 
rząd przekazał tylko 3,5 mld zł na pra-
ce projektowe terminalu (potrzeby są 
o połowę większe).

Byłoby nie od rzeczy, by budowa-
ne w naszym kraju elektrownie nisko 
– i bezemisyjne (czyste technologie wę-
glowe) były zwolnione z zielonych hara-
czy emisyjnych. Ktoś musiałby to jed-
nak przeforsować na forum brukselo-
kratów. Na razie nie widać takich sta-
rań, chociaż wiadomo, że bez elektrow-
ni węglowych zabraknie energii i ciepła. 

Tymczasem krajowe firmy narzekają na 
słabnący popyt i rosnące koszty. Nic 
dziwnego, że wskaźnik PMI utrzymu-
je się poniżej 50 pkt (aktualnie – 48,9 
pkt). Zagrożenia – brak płynności finan-
sowej, w konsekwencji upadłość – co-
raz bliższe.

Związkowcy z „S” bronią miejsc pra-
cy w elektrowniach (Rybnik, Łaziska, Ko-
zienice, Dolna Odra). Pracownicy mają 
być zwalniani wbrew umowom społecz-
nym. Co innego bowiem ochrona środo-
wiska, a co innego brukselski ekoterro-
ryzm zagrażający gospodarce. Zamiar 
wygaszania górnictwa, gdy 70% ener-
gii pochodzi z elektrowni węglowych (ok. 
20% z OZE) jest oczywistym absurdem. 
Tymczasem zielone absurdy dotkną tak-
że rolnictwa. Przewiduje się 100 euro 
podatku od krowy (emituje gazy cieplar-
niane). Na razie w Danii.

Rozumienie prawa

Tzw. bodnarowcy zagubili dokument, 
który mają w aktach. Dziennik budowy 
ośrodka „Profeto” znajduje się w aktach 
postępowania. Szukanie dowodów po 
zakończeniu śledztwa, to nowe praktyki 
stosujących prawo, tak jak go rozumieją. 
Sejmowe komisje śledcze działają nie-
zgodnie z przeznaczeniem czy konsty-
tucją, ale to bynajmniej nie przeszkadza 
zabawiającym się w nich posłom do gro-
żenia przesłuchiwanym świadkom, na-
kładania na nich jakiś kar dyscyplinar-
nych, i to nawet za cenę autokompro-
mitacji. Komisja ds. Pegasusa targnę-
ła się na członka zarządu NBP, zleca-

jąc siłowe doprowadzenie go przed jej 
oblicze, z naruszeniem zasad demokra-
tycznego państwa prawnego i niezależ-
ności banku centralnego. Prof. Piotr Po-
gonowski wyjaśnił posłom ich bezpra-
wie, choć w trakcie przesłuchania każ-
dy pozostawał przy swoim zdaniu. PKW 
raz uznaje Izbę Kontroli Nadzwyczajnej 
i Spraw Publicznych Sądu Najwyższe-
go, innym razem kwestionuje jej istnie-
nie i zasiadających w niej sędziów. Gdy 
tak dalej pójdzie, nie uzna wyboru pre-
zydenta, oddając tym samym jego peł-
nomocnictwa w ręce rotacyjnego mar-
szałka sejmowego.

Policja nie chroni uczestników cere-
monii upamiętniających katastrofę smo-
leńską, lecz prowokatorów. Nie egzekwu-
je przestrzegania ustawowej odległości 
między grupami manifestujących. Nie 
jest służbą porządkową, lecz staje się 
policją polityczną. Podobnie było przy 
zajmowaniu mediów publicznych. Był 
to bezprecedensowy w cywilizowanym 
świecie akt bezprawia (wyłączenie sy-
gnału), łamanie konstytucji (prawo oby-
wateli do informacji) oraz zamach na in-
frastrukturę krytyczną państwa. I jesz-
cze ten kruczek – „media publiczne w li-
kwidacji” – to przecież kpina z prawo-
rządności. A podatnicy płacą za media, 
których nie da się oglądać.

Bezpieczeństwo

Buńczuczne zapowiedzi administracji 
13 grudnia, że będzie przeciwko umo-
wie UE-Mercosur pozostają – jak na ra-
zie – w warstwie słownej. Mimo de- ▶

▶
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klarowanego sprzeciwu, nie montu-
je się mniejszości blokującej na forum 
brukselskim. Gdy dynamicznie wzrasta 
liczba przestępstw, popełnianych przez 
cudzoziemców (w 2020 roku ponad 15 
tys. przypadków, w 2023 roku – ponad 
17 tys.), premier utrzymuje, że migracja 
może nam przynieść korzyści. W rezul-
tacie implementacji brukselskiego eko-
terroryzmu (wdrożenie ETS 2), przecięt-
na rodzina zapłaci rocznie za ogrzewa-
nie średnio 2,5 tys. zł więcej. I jakby tego 
było mało, sejmowa komisja śledcza ne-
gliżuje działania polskich służb specjal-
nych, co dla rosyjskich sąsiadów jest mi-
kołajkowym podarkiem.

Po zamachu na prokuraturę, obywa-
tele nie mogą czuć się bezpieczni, bo 
wymiar sprawiedliwości nie broni ich 
praw. Co więcej, rzecznik prokuratury 
grozi dziennikarzowi, zadającemu nie-
wygodne pytania. Tradycyjna rodzina 
i prawa rodzicielskie zostały zaatako-
wane przez resort edukacji. Demoraliza-
cja młodzieży to wstęp do procesu total-
nej manipulacji społeczeństwem. Mimo 
protestów rodziców, resort nie ustępuje.

Tymczasem administracja 13 grud-
nia zawiesza program Czyste Powie-

trze, zagrażając bezpieczeństwu ener-
getycznemu obywateli. Ludzie, którzy 
zainwestowali w zielone technologie, 
korzystając z rządowych dotacji – po-
zostali na przysłowiowym lodzie. Zagro-
żeniem dla ludzi są także dziko żyjące 
zwierzęta (co pół godziny zdarzenie dro-
gowe z ich udziałem), ale resort klimatu 
zwalcza myśliwych. W sytuacji gdy me-
dia polskojęzyczne nie zapewniają spo-
łeczeństwu rzetelnych informacji, admi-
nistracja 13 grudnia prześladuje media 
niezależne: niewpuszczanie Republiki 
na konferencje prasowe, akcja CBA na 
Fundację Lux Veritatis, Tusk zapowia-
dający wpisanie TVN i Polsat na listę 
firm strategicznych.

Pamięć

Gdy polityka pamięci stała się wyznacz-
nikiem suwerenności państw, resort edu-
kacji wprowadza niemiecko-polski pod-
ręcznik do historii. Tymczasem niemiec-
cy kulturtraegerzy już dawno skolonia-
lizowali polską politykę historyczną do 
tego stopnia, że domaganie się repa-
racji nie przystoi reprezentantom pol-
skiego rządu.

Administracja 13 grudnia reklamuje 
dobrosąsiedzkie relacje polsko-ukraiń-
skie. Strona ukraińska deklaruje, że nie 
ma przeszkód ze zniesieniem obowią-
zującego od 2017 roku moratorium na 
ekshumacje polskich ofiar ludobójstwa 
ukraińskiego. Tymczasem to w tym roku 
IPN przekazał stronie ukraińskiej dzie-
więć wniosków o ekshumacje, które po-
zostały bez odpowiedzi.

Nie ulega wątpliwości, że państwo, 
które nie prowadzi własnej polityki hi-
storycznej, wpisuje się w obcą. Prze-
konują o tym perypetie z wiedeńskim 
pomnikiem króla Jana III Sobieskie-
go, który uratował państwo austriac-
kie przed turecką nawałą. Rzeźba au-
torstwa prof. Czesława Dźwigaja zna-
lazła nawet aprobatę wiedeńskiego 
samorządu, ale zwyciężyła politycz-
na poprawność. Tymczasem ukraiń-
scy Kozacy, których naliczono oko-
ło 170, mają dwa pomniki swojej wa-
leczności w bitwie wiedeńskiej. W tym 
przypadku polska dyplomacja histo-
ryczna zawodzi, ale resort edukacji 
nie próżnuje, kształcąc nowe pokole-
nia bez tożsamości, bez właściwości.

▶

W ciągu kolejnych miesięcy organiza-
torzy akcji prowadzili zbiórkę podpisów 
pod petycją skierowaną do Prezydenta 
Warszawy, Rafała Trzaskowskiego oraz 
innych instytucji państwowych i samo-
rządowych, którą poparło około 20 ty-
sięcy osób. Akcja od samego początku 
spotkała się z aprobatą licznych stowa-
rzyszeń i fundacji kombatanckich, kreso-
wych oraz patriotycznych, a także spo-
łeczników, naukowców i przedstawicieli 
mediów. Tak szerokie poparcie zaowo-
cowało listem intencyjnym do prezyden-
ta Rafała Trzaskowskiego podpisanym 
przez ponad 60 organizacji społecznych.

W 80. rocznicę zagłady wsi Huta Pie-
niacka 28 lutego 2024 roku społecznicy 
zorganizowali konferencję prasową pod 

warszawskim ratuszem, po czym złoży-
li ponad tysiąc podpisów zebranych od 
warszawiaków pod projektem uchwały 
do Rady Miasta w tej sprawie. Propozy-
cja zakładała postawienie symboliczne-
go grobu ofiar ludobójstwa na wolnej, 
nieużywanej przestrzeni w bezpośred-
nim sąsiedztwie Krzyża Ponarskiego na 
Powązkach Wojskowych.

Tematyka męczeńskiej śmierci Pola-
ków na Kresach jest szczególnie obecna 
w tej części cmentarza. Przede wszyst-
kim, tuż obok mieści się pomnik upamięt-
niający Polaków zamordowanych w Po-
narach przez litewskich kolaborantów III 
Rzeszy. Poza tym w bliskiej odległości 
znajduje się również Pomnik Sybiraków, 
a więc ofiar sowieckiego terroru na Po-

lakach z Kresów. Oprócz Pomnika Po-
narskiego w bezpośrednim sąsiedztwie 
znajduje się Tablica „Pamięci Dzieci ofiar 
działań wojennych” oraz Pomnik „Orlę-
tom Polskim poległym w obronie War-
szawy podczas najazdu bolszewickiego 
1920”. Nieco dalej znajdziemy Pomnik 
Powstańców Śląskich i Wielkopolskich 
1918-1921 wraz z kwaterą poległych 
żołnierzy, Pomnik Weteranów Powsta-
nia Styczniowego 1863 wraz z kwaterą 
powstańczą, a także wspomniany już 
Pomnik Sybiraków.

Na Cmentarzu Powązkowskim po-
wstała również Dolinka Katyńska. Za-
tem Krzyż Wołyński doskonale wpisy-

Trwa akcja 
„Wołyń na Powązki”

■■ W 2021 roku działacze społeczni zrzeszeni w Stowarzyszeniu „Wspólnota i Pamięć” rozpoczęli 
obywatelską akcję pod nazwą „Wołyń na Powązki”. Wkrótce do grona organizatorów dołączyło 
Stowarzyszenie Upamiętnienia Ofiar Zbrodni Ukraińskich Nacjonalistów. Celem inicjatywy była 
budowa pomnika ofiar ludobójstwa wołyńskiego na Powązkach Wojskowych w Warszawie w kontekście 
zbliżającej się 80. rocznicy „krwawej niedzieli” w 2023 roku.

dr Michał Siekierka

Ciąg dalszy na str. 14 ►
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wałby się wizualnie w wymienione 
miejsca pamięci związane z tragedią 
polskiego narodu na Kresach.

Inicjatywa jest inicjatywą społecz-
ną, ponadpartyjną. Nie jest wymierzona 
w kogokolwiek. Przeciwnie, łączy ludzi 
o różnych poglądach, wrażliwości i do-
świadczeniu. Organizatorzy akcji nie 
chcą od państwa polskiego pieniędzy, 
a jedynie zgody na działanie w duchu 
przyjętych przez Sejm Rzeczypospolitej 
licznych uchwał zachęcających do pie-
lęgnowania pamięci o Kresach. Nieste-
ty od 2021 roku trwa „przerzucanie” tej 
kwestii od urzędu do urzędu. Organiza-
torzy otrzymali nawet kuriozalną odpo-
wiedz, że w Warszawie na ulicy Gdań-
skiej jest już upamiętnienie ofiar ukra-
ińskich nacjonalistów.

Przypomnijmy, że tzw. Skwer Wo-
łyński – bo tak nazywa się to miejsce – 
znajduje się na uboczu, daleko od cen-
trum i czyichkolwiek oczu. Okazały po-
mnik powstał w 2013 r. z okazji 70-le-
cia „Krwawej Niedzieli” i był stawiany 
w dużym pośpiechu, aby uniknąć kom-
promitacji, jaką byłby brak upamiętnie-
nia ofiar ludobójstwa w okrągłą roczni-
cę tych tragicznych wydarzeń. Fakt ist-
nienia Skweru Wołyńskiego nie stanowi 
logicznej, formalnej oraz architektonicz-
nej przeszkody dla upamiętnienia ofiar 
na Powązkach Wojskowych.

Zebrane podpisy i liczne apele do 
władz Warszawy jednoznacznie świad-
czą o potrzebie wzniesienia takiego upa-
miętnienia, aby odwiedzający cmentarz 

czy to na Wszystkich Świętych, Boże 
Narodzenia, Wielkanoc, czy inne świę-
ta mogli pod nim zapalić symboliczne 
światełko i położyć kwiaty. Te osoby nie 
jeżdżą i nie będą jeździć na ulicę Gdań-
ską. W minionych latach Skwer Wołyń-
ski stał się miejscem oficjalnych, lipco-
wych, obchodów państwowych. I bar-
dzo dobrze, że tak się stało. Ale w cią-
gu roku to miejsce jest puste i często-
kroć zaniedbane.

W dniu 3 grudnia 2024 roku organi-
zatorzy akcji ponownie złożyli stosowne 
pisma do władz stolicy. W świetle dekla-
racji złożonej przez prezydenta Rafała 
Trzaskowskiego o gotowości chowania 
na Powązkach osób ekshumowanych 
na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej, 

zgoda na symboliczny grób nie powinna 
budzić jakichkolwiek zastrzeżeń.

Raz jeszcze należy zaznaczyć, że 
jest to projekt społeczny, pod którym 
podpisały się różne osoby, kobiety, męż-
czyźni, starsi, młodsi, osoby o różnych 
poglądach politycznych, o różnej wraż-
liwości społecznej i życiowym doświad-
czeniu. Projekt w żadnym aspekcie nie 
jest kontrowersyjny, nie jest wymierzony 
w kogokolwiek, przeciwnie łączy, a nie 
dzieli Polaków. Szanowni czytelnicy, 
wesprzyjmy akcję „Wołyń na Powąz-
ki” – jest jeszcze czas. Wyślijmy w ten 
sposób jasny i czytelny sygnał do władz 
Ukrainy, że nie damy pogrzebać naszej 
pamięci i nie zostawimy naszych roda-
ków w dołach śmierci.

Ewa Siemaszko, od lat badająca tematykę ukraińskiego ludobójstwa. https://www.youtube.com/watch?v=rW4i-NxzhWY&t=1s

▶
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Nie ma księcia, który przechadzając 
się po targowisku wybierałby rzeczy 
piękne, wytworne i użyteczne do swe-
go pałacu i zapraszał mistrzów do jego 
upiększenia. Teraz tłum zwraca się 
sam ku sobie i popada w coraz więk-
szą frustrację. Piękno nie cieszy oka, 
bo oko nie widzi wzoru wśród gmatwa-
niny barw i kształtów.

A jakże to ludzie niskiego stanu, co 
to ani umiejętnością, ani bystrością umy-
słu, ani wyćwiczeniem zmysłów nie wy-
różniają się w żaden sposób, mogliby 
siebie przewyższyć? Starają się z wiel-
kim trudem dociec znaczenia kilku zapa-
miętanych gestów księcia. Ale ich zna-
czenia już nie mogą uzgodnić. Niektó-
rym pamięć nie dopisuje. Nie ma żadnej 
pewności. Gubią się więc w domysłach.

Wśród wrzawy targowiska, przy 
skromnym swoim straganie, stary mistrz 
uczy pacholęta jak rzezać figurki w li-
powych klockach. Nikt nie zwraca na 
niego uwagi, a on cofnąwszy się w głąb 
swego zakurzonego warsztatu, roz-
mawia z zakapturzonym przybyszem. 
Obaj patrzą ze smutkiem na ruiny pa-
łacu, skąd właśnie kilku rabusiów wy-
wleka jakąś statuę. Książę odchodzi 
przez tłum nierozpoznany.

Na targowisku zaś rej wodzi ślepiec, 
który, jak mówi, jest widzący! Duchem 
czy umysłem, tego nie wiadomo, ale 
inaczej widzi niż inni i jak utrzymuje – 
lepiej. I jako przewodnik owego gmi-
nu, stara się podpowiadać mu nowe 
natchnienia. Niektórzy powiadają, że 
widywali go tutaj przed laty, że wystę-
pował wtedy w przebraniu Azjaty, że 
nie na długo to się zdało, bo zdradzi-
ło go upodobanie do solidnie podku-
tych butów. Teraz zaś ten, on – nie on, 
roztacza wizję bogini zaklętej w skale 
świata, od której to bogini wszyscy po-
noć pochodzimy, i z której to skały je-
steśmy jakoby uczynieni. Ale azjatyc-
ką, czy nie azjatycką modą, myśl roz-
winąwszy, uwodzi tenże tłum wizją kró-
lestwa przyrody, które to królestwo na-
dejdzie jako transhumana.

Któż w nim miałby być panem?
Wolfgang – Włóczywilk!
Tak to on!
To ten, tak swoje dzieci prowadzi.
Myślą więc ich mami, a myśl ta bawi 

tych na placu i urzeka.
Urzeka ich zawierzeniem przyszło-

ści tak, jak to drzewiej bywało.

Bo dzisiaj jest nasza Europa, a ju-
tro? lub po jutrze? Może być cały świat!

Tako rzecze ślepy przewodnik.
Azjatycką sztuką stara się przeko-

nać do pojmowania człowieka, jako isto-
ty osadzonej w bryle świata i ani to z nią 
tożsamej, ani z niej się wyróżniającej. 
I chce ten żwawy ślepiec w solidnych 
butach, tak pociągnąć Mistrzów Za-
chodu ku Wschodowi, aby przekroczyli 
i porzucili swoje upodobanie w człowie-
ku, jako ośrodku Wszechświata i wy-
szli poza mury człowieczeństwa, któ-
re ich ograniczają. I tak oto rysuje im 
rękami w powietrzu Nową Figurę Prze-
wodnią Transhumana Homo Munda-
nus – w miejsce starej Nowoczesnej 
Figury Przewodniej owej Homo Huma-
nus, której statuę właśnie ze splądro-
wanego pałacu wywleczono na poła-
manie. Tako rzecze Włóczywilk – Wol-
fgang. Mędrzec Jenajski.

Pewien Słowianin, z tych Słowian co 
to wdarli się w granice Imperium Ro-
manum i teraz szczęśliwie zamieszku-
ją ciepłe wybrzeża Adriatyku, opowie-
dział mi historię księcia i mistrza jakże 
pouczającą, jako że historia est magi-
stra vitae. Oto w pewnej wsi mieszka-
ło dwóch mistrzów nieopodal zamku 

książęcego. Pewnego razu pies księ-
cia przybłąkał się do zagrody jednego 
z tych rzemieślników i tego właśnie mi-
strza znamy jako Leonarda da Vinci, 
a o jego sąsiedzie słuch zaginął. Dzi-
siaj, gdy księcia nie mamy, słuch o nas 
wszystkich, tutaj obecnych, może za-
ginąć.

Był wszakże pewien inny Słowia-
nin, a chociaż monarcha, to tylko słu-
ga większego od siebie władcy. I to ów 
sługa przeszedł niegdyś wśród nas, gło-
sząc, że naszym powołaniem jest pięk-
no. Ale tenże Słowianin służył jako Vi-
carius Christi królestwu, które nie jest 
z tego świata.

Wolfgang-Włóczywilk
Lectio Transhumana Prof. Zbigniew 

Makarewicz

IDĄ ŚWIĘTA

Niechaj każdy dziś pamięta
Że nadchodzą piękne święta
Gdy w wigilię dzionek zgaśnie
Znów rodzinne święta właśnie

Już na niebie gwiazdka świeci
Kolędują grzeczne dzieci
I Gwiazdory... Mikołaje...
Każdy przy choince staje...

Są życzenia – moc radości
Wiele dobra... I miłości...
Tu pytanie... Co nas czeka
Co zostało w nas z człowieka

Więc przypomnę dziś każdemu
Daj choć kromkę bezdomnemu
Może szklankę dasz herbaty
Może weźmiesz do swej chaty

POSTSCRIPTUM
Może dobra też jest pora
By tu była metafora...
Gdzieś na polu z choinkami
Jest dziewczynka z zapałkami…

Mieczysław Góra  601 824 583
Spotkania autorskie
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Emigranci polityczni przybywali z róż-
nym bagażem doświadczeń i różnym po-
ziomem zaangażowania w działalność 
opozycyjną. Znaleźli się w Ameryce za-
równo przewodniczący regionów „Soli-
darności”, jak i szeregowi członkowie.

W Kalifornii osiadł Andrzej Rozpło-
chowski, w Detroit Leszek Waliszew-
ski – liderzy śląskiej ”S”. W Chicago za-
mieszkali Jarosław Chołodecki z opol-
skiej „S” czy działacz antykomunistycz-
ny Andrzej Czuma. W Nowym Jorku lub 
okolicy znaleźli się legendarny żołnierz 
AK i WiN oraz działacz niepodległościo-
wy pułkownik Marian Gołębiewski. Po-
nadto Zygmunt Staszewski z dolnoślą-
skiej „S”, Mirosław Domińczyk z „S” re-
gionu świętokrzyskiego czy też Andrzej 
Burghardt, działacz „S” z Częstochowy, 

który stworzył specjalne stowarzysze-
nie łączące działaczy związkowych na 
przymusowej emigracji.

Emigranci polityczni trafiali najczę-
ściej do największych skupisk polonij-
nych, czyli Chicago i Nowego Jorku, ale 
nie zabrakło ich w Bostonie i na Flory-
dzie, w St. Louis, Seattle i Los Angeles. 
Nie wszyscy angażowali się po przyjeź-
dzie w dalszą działalność na rzecz wol-
nej Polski i nie należy mieć o to pretensji. 
Ale nie było chyba miasta i miasteczka, 
gdzie trafili, aby coś się nie działo – coś 
co miało pomóc Polsce i przybliżyć nie-
podległość. Tworzyły się małe orga-
nizacje, rodziły się pisma czy progra-
my radiowe, były Msze święte i demon-
stracje. Powstawały apele i oświadcze-
nie, zbierano – jakże przydatne w tam-

tym czasie – pieniądze, aby słać je na-
stępnie do Polski. Była też, rzecz ja-
sna, działalność stricte polityczna, roz-
mowy z kongresmanami i senatorami, 
aktywność w amerykańskich mediach 
i wizyty w Waszyngtonie. Każdy działał 
jak mógł i jak potrafił. Ludzie poświęca-
li czas, życie rodzinne i zawodowe, nie 
żałowali grosza.

***
W bieżącym wydaniu PJC znajdziecie 
Państwo informację na temat spotka-
nia, które planowane jest na koniec maja 
2025 roku. Ma ono zgromadzić, po wielu 
latach, tych Polaków, którzy prowadzili 
działalność polityczną w USA. Spotka-
nie ma przybrać format konferencji – wy-
stąpień, referatów, analiz i wspomnień. 
Patronat zapowiedziało kilka waż-

Demonstracja przed konsulatem PRL w Nowym Jorku. Pierwszy z lewej: Zygmunt Staszewski, działacz „Solidarności” i „Solidarności Walczącej” 
z Wrocławia, delegat na I Zjazd „S” w Gdańsku. Fot. archiwum.

Spotkanie działaczy 
niepodległościowych

■■ W latach 80. ubiegłego wieku około 35 tysięcy Polaków otrzymało w USA prawo osiedlenia ze 
statusem uchodźców lub azylantów politycznych. Przybyło ponadto 400-500 tys. osób na pobyt 
czasowy lub w ramach łączenia rodzin. No i jeszcze pojawiła się spora grupa drogą nielegalną, 
której rozmiarów nikt nie policzy.

Marek Bober
Widziane 
z Chicago

▶
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nych instytucji, zaproszonych bę-
dzie wiele ciekawych osób z Polski. Po-
jawią się też Amerykanie, którym temat 
nie jest obojętny.

Inicjatywa wyszła od ludzi, którzy 
w latach 80. zamieszkali w Nowym Jor-
ku. To było ważne miejsce na politycznej 
mapie polskiej emigracji, być może naj-
ważniejsze. Choć Chicago uchodziło za 
stolicę Polonii amerykańskiej (tutaj sie-
dziby miały dwie najważniejsze organi-
zacje polityczne: Kongres Polonii Ame-
rykańskiej i Ruch Społeczno-Politycz-
ny POMOST), to Nowy Jork był – wraz 
z Waszyngtonem – centrum życia poli-
tycznego. To od Nowym Jorku przeważ-
nie rozpoczynali wizyty działacze „Soli-
darności” i organizacji niepodległościo-

wych. Tutaj aktywni byli członkowie Kon-
federacji Polski Niepodległej, Solidarno-
ści Walczącej czy Polskiej Partii Niepod-
ległościowej. Trzeba zaznaczyć, że ich 
aktywność nie koncentrowała się wy-
łącznie na Polonii, lecz przynosiła efek-
ty w sferach amerykańskich.

Ale nie to jest ważne, kto jest inicja-
torem wydarzenia. Ważne, aby ono się 
odbyło. Z zaproszenia skorzystać może 
każdy zainteresowany.

***
Różnie potoczyły się losy polskich 
uchodźców. Niektórzy wyłączyli się 
z działalności z początkiem zmian w Pol-
sce, inni do dzisiaj wykazują aktywność. 
Jedni wrócili do Polski, często angażując 
się w politykę, samorząd lub biznes. Inni 

też wrócili do Polski, ale już na emerytu-
rę. Sporą grupę musieliśmy pożegnać na 
zawsze, gdyż odeszli na wieczną war-
tę. Część została dostrzeżona w Pol-
sce, coś o nich napisano, nawet odzna-
czono czy też przyznano jakieś dodatki 
do emerytury. Inni nic nie chcą, przede 
wszystkim nie chcą się chwalić tym, co 
zrobili dla Polski.

Losy i wysiłki emigracji politycznej 
lat 80. nie zostały do tej pory dobrze 
zbadane, opisane i przekazane na-
stępnym pokoleniom. Jest jeszcze 
czas, aby choć trochę zachować ten 
czas dla potomności. Być może kon-
ferencja w Wirginii Zachodniej będzie 
temu służyć.

▶

Cztery dekady temu przybyło do Stanów Zjednoczonych 
wielu działaczy „Solidarności” i opozycji antykomunistycznej 
w PRL, członków i sympatyków Konfederacji Polski Niepod-
ległej, Solidarności Walczącej czy Polskiej Partii Niepodle-
głościowej. Wielu z nich nie poprzestało wyłącznie na urzą-
dzaniu sobie życia w przyszłej nowej ojczyźnie, lecz nadal 
działało – w ramach swoich możliwości i na różne sposoby 
– na rzecz wolności i niepodległości Polski. Po latach posta-
nowili podsumować tamten czas. Inicjatywa wyszła od osób 
zamieszkałych w latach 80. w Nowym Jorku, lecz jest skie-
rowana do wszystkich, obojętnie od miejsca zamieszkania.

Tym wydarzeniem będzie Konferencja „Emigracja nie-
podległościowa w USA w latach 80. Referaty, analizy, 
dyskusje, wspomnienia.” Uczestnicy będą mogli przedys-
kutować dawną działalność i powspominać. W konferencji 
uczestniczyć mogą wszyscy, którzy interesują się tematem. 
Panele dyskusyjne i spotkania będą otwarte dla osób chcą-
cych bliżej poznać tamte czasy i tamtą działalność, będzie 
także możliwość wyrażenia własnych opinii. Czynione są sta-
rania, aby konferencja odbyła się pod patronatem kilku pre-
stiżowych instytucji zarówno polskich, jak i amerykańskich. 
Są zaproszeni ciekawi goście.

Organizatorzy proponują kilka tematów roboczych:
1.	 Media polskie w USA w walce o niepodległość Polski.
2.	 Nasza pomoc i pomoc rządu USA dla opozycji w PRL.
3.	 Jak nas zwalczał reżim PRL.
4.	 Wpływ naszych akcji na Polonię w USA, na rząd USA i na 

reżim PRL.

Chodzi o to, żeby przypomnieć co robiliśmy, jak było, co 
dodawało sił i motywacji, co utrudniało i kto przeszkadzał, itp.

Summersville, West Virginia
31 maja-2 czerwca 2025 r.
(304) 872-2783

konferencja@yahoo.com
Konferencja West Virginia 2025 | Facebook

Marek Bober
Marian Faryniarz
Dariusz Olszewski
Marek Ruszczyński
Zygmunt Staszewski

Nowy Jork, 20 listopada 2024 r.

Konferencja emigracji politycznej

Podczas demonstracji przeciwko wizycie Jaruzelskiego w Nowym Jorku. 
Ze swoim plakatem demonstruje Bolko Skowron. Fot. archiwum.
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Medale w imieniu Prezydenta RP An-
drzeja Dudy wręczał prezes Instytutu 
Pamięci Narodowej, dr Karol Nawrocki. 
Jego słowa, podkreślające znaczenie 
bohaterstwa, solidarności i niezłomno-
ści uczestników walki o wolność, a tak-
że rola, jaką te wartości odgrywają we 
współczesnej Polsce, nadały uroczy-
stości podniosły charakter. „Wszyscy 
budowaliście wspólnotę ludzi, którzy 
chcą wziąć odpowiedzialność za pol-
ską wolność, niepodległość i solidar-
ność” – powiedział prezes IPN a rów-
nocześnie obywatelski kandydat na 
Prezydenta RP.

„Dzielne kobiety, które nie ustępują 
w męstwu i odwadze mężczyznom”... 
„mężczyźni, którzy nie ulegli sowiec-
kiej, kolonialnej presji i zaprowadzili 
nas do wolnej i niepodległej Rzeczpo-
spolitej”. „Jesteście – podkreślił dr Na-
wrocki – żywym świadectwem tego, co 
jest dobre, a co złe, a także świadec-
twem wolności przeciwko zniewoleniu”.

W uroczystości aktywnie uczest-
niczyli także przedstawiciele Solidar-
ności Walczącej. Od rana odbywały 
się różne wydarzenia towarzyszące, 

w których ważną rolę odegrali Wojtek 
Podgórzak i Łukasz Osowski. Ich za-
angażowanie w organizację oraz re-

prezentowanie środowiska Solidarno-
ści Walczącej było widoczne. Szcze-
gólnego wyrazu uroczystościom dodał 
sztandar SW regionu Mazowsze, któ-
ry symbolizuje stale aktualne wartości. 
Nie należy zapominać, że hasło „Wol-
ni i Solidarni” pojawiło się jako dewi-
za Solidarności Walczącej z chwilą jej 
powstania w 1982 roku.

Jako jeden z odznaczonych tym 
zaszczytnym medalem, przeżyłem 
ten dzień w sposób niezwykle osobi-
sty i emocjonalny. Chociaż czułem się 
zaszczycony, przyznaję, że towarzy-
szyło mi także uczucie zażenowania. 
W moim przekonaniu nie byłem god-
ny takiego wyróżnienia. Wspomnie-
nia wracały falami – myśli o tych, któ-
rzy walczyli z większą determinacją, 
poświęcali się bardziej, a których już 
nie ma z nami, przytłaczały mnie. Lu-
dzie wartościowi, którzy oddali życie 
i zdrowie za wolność, powinni być dziś 
tu obecni, lecz ich miejsce pozosta-
ło puste.

Medale Wolności i Solidarności
w Muzeum Żołnierzy Wyklętych i Więźniów 
Politycznych PRL w Warszawie

■■ 13 grudnia 2024 roku w Muzeum przy ulicy Rakowieckiej 37 w Warszawie, w dawnym areszcie 
śledczym, odbyła się uroczystość wręczenia Medali Wolności i Solidarności. To miejsce, będące 
świadkiem wielu dramatycznych wydarzeń z przeszłości, nadało wspomnianej uroczystości 
szczególnego znaczenia i głębi. Spotkanie miało na celu upamiętnienie osób, które swoją postawą, 
odwagą i zaangażowaniem przyczyniły się do walki o wolność, demokrację i niepodległość Polski.

Marek Koźbiał

▶
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Decyzję o uczestnictwie w uro-
czystości podjąłem także z myślą 
o moim wnuczku. Bardzo chciał być 
częścią tego wydarzenia, a ja uzna-
łem, że to doskonała okazja, by prze-
kazać mu lekcję patriotyzmu i miłości 
do ojczyzny. Chciałem, by zobaczył, 
że istnieje środowisko ludzi, którzy nie 
tylko wspominają przeszłość, ale na-
dal aktywnie działają na rzecz Polski. 
Chciałem pokazać mu, że wartości ta-
kie jak wolność, solidarność i oddanie 
dla Polski są fundamentem, na którym 
buduje się przyszłość.

Podczas uroczystości naszły mnie 
również refleksje dotyczące współcze-
snych wyzwań, przed którymi stoi Pol-
ska. Moim zdaniem obecnie zadania, 
jakie stoją przed nami, są o wiele trud-
niejsze i dramatyczne niż te, z który-
mi mierzyliśmy się w przeszłości. Dzi-
siejszy świat niesie ze sobą zagroże-
nia, które mogą prowadzić do bezpow-
rotnej utraty suwerenności. To teraz, 
w tych czasach, będzie trzeba wyka-
zać się prawdziwym hartem ducha, od-
wagą i niezłomnością, aby obronić nie-
zależność i przyszłość naszego kraju.

Jednym z nagrodzonych był także 
Stanisław Ryszard Kaczoruk, w latach 
1979-1980 współpracujący z Kornelem 
Morawieckim we Wrocławiu przy dru-
ku Biuletynu Dolnośląskiego. Kontynu-
ował działalność podziemną po wpro-
wadzeniu stanu wojennego, wspoma-
gał tworzenie Serwisu SW wspólnie 
z Heleną i Romkiem Lazarowiczami.

Oto lista wszystkich wyróżnionych:
Bogumiła Berdychowska-Szosta-

kowska, Piotr Jerzy Brożyna, Zbigniew 
Buczek, Krzysztof Zbigniew Doman, 
Krzysztof Drapczyński, Józef Tadeusz 
Gniewek, Kinga Jagoda Hałacińska, 
Janusz Stanisław Jachnicki, Stanisław 
Ryszard Kaczoruk, Mariusz Kamiński, 
Krystyna Kotowska, Stanisław Kotow-
ski, Marek Eugeniusz Koźbiał, Grzegorz 
Bogdan Książczak, Wiesław Oborski, 
Piotr Dominik Oporski, Anna Piątkow-

ska, Liliana Renata Plesiewicz-Ziemiń-
ska, Maryla Roman, Adam Rząca, Ma-
rian Srebrny, Sławomir Stanisław Świ-
derski, Jarosław Bohdan Wróblewski.

Pośmiertnie Krzyżami Wolno-
ści i Solidarności odznaczeni zosta-
li: Krzysztof Gołaszewski, Antoni He-
da-Szary, a także Jacek Szaniawski, 
Władysław Jan Turoski oraz Dariusz 
Adam Wierzbicki.

W sposób szczególnie symbolicz-
ny odebrano medal w imieniu Antonie-
go Hedy, pseudonim „Szary” – wybit-
nego patrioty i bohatera Polski. Krzyż 
w jego imieniu odebrała jego córka, 
Teresa Heda-Snopkiewicz. Postać An-
toniego Hedy, niezłomnego żołnierza 
podziemia, przypomina nam, że ide-
ały, za które walczyli nasi bohatero-
wie, wciąż są żywe i nadal wymagają 
od nas zaangażowania i determinacji. 
To również szczególne zobowiązanie, 
by pamięć o takich ludziach, ich odwa-
dze i miłości do ojczyzny, była przeka-
zywana kolejnym pokoleniom.

Uroczystość była także okazją do 
spotkania wielu znajomych z dawnych 

lat. Z wieloma z nich nie widziałem 
się od dziesięcioleci. Wspólne rozmo-
wy, wspomnienia i poczucie wspólno-
ty sprawiły, że chwile te były zarówno 
wzruszające, jak i radosne. To przypo-
mniało mi, że czasy walki o wolność nie 
minęły, wciąż łączą nas te same ide-
ały i wartości.

Choć opuszczałem uroczystość 
z mieszanką emocji – dumy i reflek-
sji, czułem że musimy bezwzględnie 
pielęgnować pamięć o przeszłości 
i przekazywać ją kolejnym pokole-
niom. Medal Wolności i Solidarno-
ści, który otrzymałem, nie jest dla 
mnie nagrodą, lecz zobowiązaniem, 
by dalej świadczyć o wartościach, 
które były fundamentem naszej wal-
ki o wolną Polskę. Jednocześnie 
jest przypomnieniem, że w obliczu 
współczesnych wyzwań nasza od-
powiedzialność za przyszłość kraju 
jest jeszcze większa niż kiedykolwiek 
wcześniej. A jest to niestety konse-
kwencja zgody na MAGDALENKĘ 
I OKRĄGŁOSTOŁOWĄ zdradę.

▶
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W dawnych czasach, gdy PRL był Peere-
lem, ZAiKS – Zaiksem, a ja dość ostro 
uprawiałem tatrzański trekking, dzie-
liłem kiedyś w jadalni zakopiańskiego 
pensjonatu Halama stolik z Joanną i Ja-
nem Kulmami. Pan Jan, świeżo po po-
wrocie ze Stanów Zjednoczonych, mówił 
o swych wrażeniach z obserwacji pro-
cesu, który bezceremonialnie nazywał 
systemową moronizacją Amerykanów, 
czyli metodycznym pogłupianiem społe-
czeństwa w niekwestionowanym wtedy 
jeszcze czołowym imperium świata. Co 
więcej, szło przecież o mocarstwo, któ-
re dla zdecydowanej większości Pola-
ków, ale też dla sporej części obywateli 
państw potocznie zwanych demoludami, 
jawiło się wtedy jako swoiste połącze-
nie jutrzenki swobody z rajem na Ziemi.

Zdaniem mego rozmówcy, narzę-
dziem tego świadomego i celowego od-
działywania na obywateli USA miał być 
przede wszystkim fatalny poziom szkol-
nictwa publicznego, ale również wszech-
obecny przekaz telewizyjny, z nachalną 
propagandą reklamową oraz dla Euro-
pejczyka niewyobrażalnie kiczowatą 
rozrywką… Słuchałem tych opowieści 
pana Jana trochę jak bajki o Żelaznym 
Wilku i, co tu kryć, z pewnym niedowie-
rzaniem, owszem, dopuszczając istnie-
nie racjonalnego jądra w takim ujmowa-
niu sprawy, ale też zakładając skłon-
ność do przesady, nieraz właściwą lu-
dziom pióra czy intelektualnej refleksji.

Symboliczna przemoc czy 
kulturowa uległość

Dziś, niejednokrotnie doświadczając już 
w praktyce dość bolesnych skutków owej 
westernizacji ludności III RP – ludności 
zresztą, mimo zaklęć czy obietnic poli-
tyków, coraz bardziej rasowo i etnicz-
nie, kulturowo i cywilizacyjnie, wresz-
cie światopoglądowo i religijnie zróżni-
cowanej – możemy zachodzącą na na-
szych oczach głęboką zmianę społecz-
ną interpretować dwojako. Można przede 
wszystkim widzieć w niej przejaw impe-
rializmu kulturowego (symbolicznej prze-
mocy) Zachodu, ze szczególnym naci-

skiem na jego anglosaski rdzeń, czy-
li Zjednoczone Królestwo, a zwłaszcza 
Stany Zjednoczone. Choć z drugiej stro-
ny, dla osoby z pewnym rozeznaniem 
w mechanice tego świata, mocarstwo-
we przewagi imperium, także w sferze 
kultury i obyczaju, nie powinny być wiel-
kim zaskoczeniem czy zgorszeniem.

Łatwość, z jaką do niedawna głów-
nie polskie społeczeństwo, choć już co-
raz szybciej ubogacane etniczną egzo-
tyką i kulturową odrębnością, poddaje 
się procesowi nie tylko biologicznego 
metysażu, lecz również kulturowo-re-
ligijnej homogenizacji, pozwala wska-
zać też inny czynnik owej podatności 
na obce wpływy, podpowiedzi, inspira-
cje, wzorce czy normatywy. Można na-
zywać go modnie i elegancko: otwarto-
ścią albo prawdziwiej: miękkością kul-
turową czy uległością wobec oddziały-
wań przedstawicieli społeczeństw, na-
wet nie tyle wyższych kulturowo, lecz 
bardziej zaawansowanych cywilizacyj-
nie (technologicznie). Mówiąc wprost, 
zamożniejszych. I dlatego uznawanych 
za układ odniesienia.

Jeśli jednak zgodzimy się, że głów-
nym mechanizmem niepożądanej tran-
zycji narodu polskiego w wieloetniczne, 
zróżnicowane kulturowo, indyferentne 
religijnie nowoczesne społeczeństwo 
otwarte (obecnie podług ideałów i za 
pieniądze Sorosa) jest raczej kulturowa 
miękkość niż symboliczna przemoc Za-
chodu, to mielibyśmy tutaj do czynienia 
z kompleksem niższości przynajmniej 
u pewnej części Polaków, z ową murzyń-
skością, o której trafnie wspomniał kie-
dyś Radosław Sikorski, minister w paru 
polskich rządach.

Paneuropa, czyli obsesje ojca, 
idiosynkrazje żony

Soros, ze swym konceptem, wcale nie 
był pierwszy. Ten, cokolwiek zdumiewa-
jący, postulat metysażu ludności świa-
ta, a w szczególności Europy, sformu-
łował już przed wiekiem Ryszard hra-
bia Coudenhove-Kalergi (skądinąd póź-
ny wnuk niespełnionej miłości Norwi-

da), który sam był dzieckiem Japon-
ki oraz skłonnego do przesady arysto-
kraty z Austro-Węgier, pochodzącego 
z rodziny o flamandzko-grecko-wenec-
ko-bizantyjskich korzeniach. Co dziw-
niejsze – motywacją do przyjęcia bra-
wurowego planu, przy którym odwra-
canie biegu rzek wydać się może bła-
hostką, były obawy jednej z trzech żon 
hrabiego przed tzw. mocnymi tożsamo-
ściami narodowymi. Cóż, nastał właśnie 
czas demontażu wielkich, często wielo-
etnicznych imperiów europejskich i wy-
łaniania się z nich państw narodowych. 
Ten proces przysłużył się również pol-
skiej państwowości, która po 123-letnim 
okresie zaborów, zdołała się wreszcie 
wtedy odrodzić. W uszczuplonym kształ-
cie, ale jednak.

Oczywiście, można ubolewać, że 
żona hrabiego Ryszarda cierpiała aku-
rat na etno-idiosynkrazję, ale to jeszcze 
nie powód, by setkom milionów Europej-
czyków urządzać życie według jej kapry-
su. Lektura pism Ryszarda Coudenho-
ve-Kalergiego, w których oprócz forso-
wania konceptu Paneuropy, przewidywał 
on również podział planety na pięć impe-
riów terytorialnych, czyli swoistych glo-
balnych stref wpływów, nie wystawia naj-
lepszego świadectwa intelektowi arysto-
kraty. I to mimo doktoratu z filozofii uzy-
skanego na Uniwersytecie w Wiedniu.

Dlaczego więc w ogóle o tym wspo-
minam? Ujmując rzecz najkrócej: ów 
syn Japonki oraz dyplomaty imperium 
Habsburgów, bardzo aktywny przed i w 
czasie wojny (Hollywood uwzględnił na-
wet przypominającą go postać w jednym 
ze swych głośnych filmów noir), stał się 
w roku 1950 pierwszym laureatem Na-
grody Karola Wielkiego, przyznawanej 
propagatorom paneuropeizmu. Nato-
miast zaskakująca i dziwna, jeśli idzie 
o genezę, Willkommenspolitik Angeli 
Merkel zaczęła skutecznie urzeczywist-
niać ideę europejskiego społeczeństwa 
wielokulturowego, związanego z migra-
cją na Stary Kontynent ludności Afryki 
i Azji, która to migracja miałaby wzmoc-
nić populację europejską intelektualnie 
i fizycznie – co w swojej pracy „Ide- ▶

Zachodniejemy czy zachodzimy? 
Jak to słoneczko…

■■ Kilka uwag o westernizacji społecznej Polaków, jeśli chcemy, żeby zabrzmiało grzecznie. Albo 
krótko i rzeczowo: o moronizacji obywateli III RP, przeprowadzanej według najlepszych wzorców 
postcywilizacyjnych z Zachodu, w Polsce nadal uważanego za rodzaj kulturowego Peweksu, którym 
niestety być przestał. Oby tylko czasowo. Tak nam (i Ameryce) dopomóż Trump!

Waldemar Żyszkiewicz
Zanim wyłączą prąd
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alizm praktyczny” (1925) hrabia Ry-
szard z całą właściwą sobie dezynwol-
turą postulował.

Gimbaza, wielopłeć urojona 
i freaki z Ameryki

Wróćmy jednak do westernizacji spo-
łeczeństwa w kraju nad Wisłą prowa-
dzonej metodą salami bez większych 
przeszkód od 35 lat. Szkolnictwo i ja-
kość edukacji? Nie wnikając w rzeczy-
wiste intencje polityków – niektórzy 
pewnie chcieli dobrze, a wyszło jak za-
wsze! – właściwie wszystkie ekipy rzą-
dzące po roku 1989 mają na sumieniu 
trwały regres programowy w szkolnic-
twie, spore obniżenie wymagań, przej-
mowanie fatalnych wzorców, łącznie 
z osławionymi gimnazjami, przekreśle-
nie wychowawczej funkcji szkoły, ode-
branie nauczycielom tradycyjnych na-
rzędzi dyscyplinowania uczniów. We-
dług oficjalnej dziś doktryny edukacyj-
nej, szkoła ma uczniom sprawiać fraj-
dę, a dla tych, którzy się nimi zajmu-
ją, ma być źródłem frustracji i rodza-
jem opresji, zgodnej z przysłowiem: 
obyś cudze dzieci uczył… Skutki? Ab-
solwenci wiedzą i umieją coraz mniej, 
więc łatwiej ich przyuczyć do wąskie-
go zakresu mało wymagających, po-
wtarzalnych, lecz nużących czynności.

Studia i wyższe uczelnie? W czasach 
PRL polskie uniwersytety może nie bry-
lowały w uznanych międzynarodowych 
rankingach, ale dość liczni emigranci da-
wali sobie jakoś radę, również ci, którzy 
wybierali drogę kariery naukowej zagra-
nicą. Owszem, w kraju bywało siermięż-
nie, ścieżki awansu często wiodły przez 
członkostwo w uczelnianych strukturach 
partyjnych, a współpraca ze służbami 
z pewnością nie szkodziła błyskotliwym 
karierom naukowym… Tak, ideologiczny 
czad unosił się nad humanistyką oraz 
naukami społecznymi, ale np. osoba wy-
kładowcza głosząca, że w partnerskich 
związkach jednopłciowych rodzi się wię-
cej dzieci niż w tradycyjnych małżeń-
stwach, nie miała wtedy racji bytu na 
Uniwersytecie Warszawskim. A staro-
żytna Alma Mater w Krakowie nie dys-
ponowała kilkunastoosobową strukturą 
do czuwania nad różnorodnością i nie-
dyskryminacją fenomenów, które w naj-
lepszych encyklopediach nosiły zasad-
ne miano dewiacji, a w Wielkiej Brytanii 
były surowo karane jeszcze do lat 60. 
zeszłego stulecia.

Nikomu, może poza kabaretem, nie 
przyszłoby na myśl negować twardych 
faktów biologicznych, upierać się przy 
arbitralnie urojonej liczbie płci czy doma-
gać się, aby normy życia społecznego 
zostały dopasowane do freaków, czyli 
mocno niestandardowych przypadków, 

które jeszcze nasi rozsądni dziadkowie 
nazywali wybrykiem natury.

Cóż, podobno społeczeństwem sła-
bo wyedukowanym, przesądnym, podat-
nym na irracjonalizmy, owszem, radzą-
cym sobie z obsługą współczesnego 
parku maszynowego, lecz nierozumie-
jącym fizyki, mechaniki oraz socjotech-
niki stosowanej na co dzień – znacznie 
łatwiej się zarządza. Nawet wtedy, gdy 
proponuje się ludziom wojnę zamiast 
pokoju, obliguje wzorotwórczą dewia-
cją, a luz, dowolność i rozpasanie wsta-
wia w miejsce sprawdzonych zasad i do-
brze utrwalonych norm. Ale to pewnie 
tylko teorie spiskowe…

Lustracja jako parada żon 
i kochanek

Wystarczy porównać, jak w ciągu trzech 
dekad zmienił się kontent, czyli zawar-
tość proponowana w Polsce odbiorcom 

mediów głównego nurtu, ale również 
portali internetowych oraz tzw. mediów 
społecznościowych. Wprawdzie wzoro-
twórczy organ Adama Michnika, zwany 
potocznie GazWyb, Wybiórcza lub Abor-
cza (by poprzestać na tych kilku jesz-
cze cenzuralnych określeniach) od sa-
mego początku robił, co się tylko dało, 
aby zamiast – Boże uchowaj! – jakiejś 
problematyki rozliczeniowej czy lustra-
cyjnej zająć swych poczciwych czytel-
ników sprawami wagi ciężkiej, takimi jak 
wady i przywary Polaków, polskie pie-
kiełko czy last not least mocno przere-
klamowany polski antysemityzm bez 
Żydów. Nie wszystko jednak poszło po 
myśli środowisk bez wątpienia mądrych 
i postępowych. Powstał niestety Insty-
tut Pamięci Narodowej, do świadomości 
społecznej przebiła się – chociaż z opo-
rami! – lista zasobów inwentarzowych 

▶

Fra Angelico, Sąd Ostateczny, 1425–1430, Muzeum San Marco, Florencja.

Ciąg dalszy na str. 22 ►
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IPN, potocznie zwana listą Wildste-
ina. Nie przetrwało też incognito Lesła-
wa Maleszki, zdolnego do różnych rze-
czy redaktora Gazety oraz konsekwet-
nie antylustracyjnego publicysty.

Kogo teraz obeszłyby te niegdysiej-
sze śniegi? Po Big Brotherach, Czynni-
kach Grozy, Tańcach z Gwiazdami, po 
importowanych od Anglosasów forma-
tach telewizyjnych, które przeorały men-
talność polskiej młodzieży, eliminując jej 
zaściankową obyczajność, skromność, 
wstydliwość, a przede wszystkim po-
czucie, że nie wszystko wypada, że nie 
wszystko jest na sprzedaż… Wajda na 
chleb z masłem by nie zarobił, tam gdzie 
wykład moralności stosowanej w prakty-
ce dają w Psach gliniarze od Pasikow-
skiego, a nowoczesnej, męskiej polsz-
czyzny uczą gimbazę postaci z kulto-
wych filmów Patryka Vegi.

Popularne portale pełne są wynurzeń 
oraz bon motów celebrytów, influence-
rek, wróżek, modelek… Jutuberzy wiodą 
spory polityczne, aksjologiczne, świato-
poglądowe. Instagram przesądza o wi-
zualności naszego świata. Popularny te-
mat stanowią rozwody, kochanki, siódme 
żony, związki partnerskie, patchworkowe 
rodziny, które multiplikują dzieciom licz-
bę rodziców i dziadków, o ciociach czy 
wujkach już nie wspominając. O tym, że 
fundowanie sobie coraz nowszych pod-
niet erotycznych czy wręcz elementar-
nych bodźców seksualnych odbywa się 

z krzywdą dla własnych małych, póź-
niej nastoletnich, wreszcie już dorosłych 
dzieci – nie staje się przedmiotem choć-
by rodzinnej debaty. Podobnie ignoruje 
się problem troski i frustracji starszych 
pokoleń, z natury rzeczy znacznie bar-
dziej przywiązanych do tradycji.

Matka-Polka Peszek i Szpak-
Polak mały?

Tu zresztą nie idzie już wyłącznie o ła-
manie obowiązujących norm, ani nawet 
o kwestionowanie ich obligatoryjności. 
Nowy obyczajowy kanon, który kształ-
tuje się współcześnie za sprawą postę-
powych magazynów dla wyzwolonych 
kobiet, bywa stymulowany różnorodno-
ścią ruchów feministycznych i ma się do-
brze dzięki sieci radykalnych organiza-
cji szczodrze finansowanych z zagrani-
cy – prowadzi (bo ma prowadzić!) do za-
negowania sensu istnienia jakichkolwiek 
etycznych unormowań w tym zakresie… 
Hulaj dusza, piekła nie ma!

Skutki uchylenia norm moralnych wy-
praktykowanych przez stulecia pozosta-
ją oczywiste: nietrwałość rodzin powo-
duje ostry spadek dzietności, co rodzi 
(bo musi rodzić!) kryzys demograficzny. 
I wtedy jedynym lekarstwem – przynaj-
mniej dla szermierzy postępu – wydają 
się młodsi i odrębni kulturowo migran-
ci niezbędni do funkcjonowania, czy-
li utrzymania w ruchu rozwiniętego cy-

wilizacyjnie społeczeństwa. To się jed-
nak nie udaje, bo udać się nie może. Ze 
względów kulturowych, z powodu przy-
jęcia fałszywej antropologii.

Realni ludzie myślą, czują, pragną 
i przeżywają emocje inaczej niż chcie-
liby tego piewcy różnorodności, równo-
ści oraz inkluzywności. Owszem, ulega-
ją nieraz wyrafinowanej manipulacji, lecz 
tylko do pewnego stadium. Dają się sku-
sić darmochą, nieraz chętnie pójdą na 
łatwiznę… Ale też gdy zajrzy im w oczy 
groza, będą bronić swego! Swoich ro-
dzin, swego kraju, swoich wartości. Za-
wsze pomogą im w tym środowiska bit-
nych kibiców oraz młodzi narodowcy… 
Lecz z pewnością nie uczynią tego jed-
nak aktorki-aktywistki z Zielonej granicy. 
Natomiast za perfumowane hasła, pa-
siaste transparenty lub tanie prowoka-
cje wobec symboli wiary katolickiej nikt 
jakoś ginąć nie zamierza. Nawet gdy 
tym bluźnierczym ekscesom patronu-
ją sojusznicze ambasady Anglosasów.

Mimo wielu sukcesów mediów, for-
sujących naprawdę ostrą moronizację 
telewidzów, słuchaczy i czytelników, tu 
wciąż jeszcze jest Polska. Dlatego też 
nie sposób uznać, że Jeremiasz Sochan, 
ze swą egzotyczną fryzurą, albo Kevin 
Mglej i Roxie Węgiel stanowią kwinte-
sencję polskiej tożsamości czy choćby 
reprezentatywną jej wizytówkę.

9 grudnia 2024

▶

Akcja Katolicka w Polsce oświadcza, że 
rozporządzenie MEN dotyczące kształ-
tu edukacji seksualnej w szkole naru-
sza obowiązujące w Polsce prawo, go-
dzi w prawa rodziców do decydowania 
o ich dzieciach oraz zagraża prawidło-
wemu rozwojowi dziecka i jego dobru:

•	 odrywa sferę seksualności od warto-
ści oraz kontekstu małżeństwa i rodzi-
ny, skutkiem czego edukacja ta staje 
się w swej wymowie antyrodzinna.

•	 pomija kwestię akceptacji własnej płci 
i wprowadza w szkole podstawowej 
tematykę „transpłciowości”, co rodzi 

poważne niebezpieczeństwo desta-
bilizacji płci u dzieci i młodzieży oraz 
dramatycznych konsekwencji ekspe-
rymentowania na często kruchej psy-
chice dziecka.

•	 wprowadza przymus uczestnic-
twa w zajęciach edukacji seksual-
nej umieszczonej w ramach „Eduka-
cji zdrowotnej”, co rodzicom odbiera 

prawo do wyboru wychowania zgod-
nie z uznawanymi przez nich warto-
ściami.
W trosce o prorodzinne wychowa-

nie dzieci i młodzieży przypominamy, że 
podjęcie w szkole edukacji seksualnej 
powinno spełniać trzy warunki:
•	 edukacja seksualna powinna mieć 

charakter prorodzinny, ukazując 

Protest Akcji Katolickiej w Polsce
wobec projektu likwidacji przedmiotu „Wychowanie do życia w rodzinie” 
i wprowadzenia obowiązkowej edukacji seksualnej

■■ Ministerstwo Edukacji Narodowej zakończyło konsultacje projektu rozporządzenia w sprawie 
m.in. likwidacji dobrowolnego przedmiotu „Wychowanie do życia w rodzinie” i wprowadzenia w to 
miejsce obowiązkowego przedmiotu „Edukacja zdrowotna”. W ramach nowego przedmiotu jednym 
z działów jest edukacja seksualna.

▶
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dzieciom miłość, małżeństwo, rodzi-
nę, macierzyństwo, ojcostwo, dzie-
ci jako wielkie wartości. Wartości te 
powinny być ramą i głównym kontek-
stem podejmowania w szkole tema-
tyki seksualności.

•	 edukacja seksualna powinna wspie-
rać dzieci i młodzież w rozwoju ak-
ceptacji swojej płci, w rozwoju bycia 
kobietą, w rozwoju bycia mężczyzną. 
Wszystkie inne ideologie szkodzą do-
bru dziecka i rodzinie.

•	 edukacja ta powinna mieć charakter 
dobrowolny. Do momentu pełnolet-
ności to rodzice powinni decydować 
o udziale swoich dzieci w zajęciach 
z edukacji seksualnej.

Konieczność spełnienia tych trzech 
warunków przez edukację seksual-
ną w szkole wynika z obowiązującego 

w Polsce prawa. Polskie prawo uzna-
je małżeństwo, rodzinę, dzieci za wiel-

kie wartości, które Państwo Polskie jest 
zobowiązane chronić. Dwie płcie – żeń-
ska i męska – są jedną z podstaw obo-
wiązującego w Polsce systemu prawne-
go. Prawo rodziców do wychowywania 
dzieci zgodnie z własnymi przekonania-
mi jest zagwarantowane w Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Te trzy warunki są też obecne w na-
uczaniu Kościoła Katolickiego, który 
wskazuje, że małżeństwo i rodzina po-
winny być głównym ukierunkowaniem 
wychowania w sferze seksualnej. Ko-
ściół niezmiennie naucza, że Bóg stwo-
rzył człowieka mężczyzną i kobietą pod-
kreślając pierwszeństwo rodziny wobec 
państwa – także w odniesieniu do wy-
chowania.

Z powyższych względów Akcja Kato-
licka w Polsce negatywnie odnosi się 
do rozporządzenia MEN w zakresie 
dotyczącym edukacji seksualnej. In-
tegralna edukacja musi zawierać trzy 
ważne dla rodziców i uczniów warun-
ki: prorodzinność, akceptacja własnej 
płci i dobrowolność udziału w zaję-
ciach. Warunki te spełnia dotychczas 
realizowany w szkole przedmiot „Wy-
chowanie do życia w rodzinie”.

W imieniu Zarządu Akcji Katolickiej 
w Polsce

Andrzej Kamiński, prezes
Warszawa, 22 listopada 2024 r.

▶
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Przygotowując dania wigilijne, kładę 
zawsze na wierzchu broszurę pt. „Wilia 
lwowska” wydaną w przełomowym roku 
1989, zawierającą przepisy na „najbar-
dziej lwowskie”, jak napisano we wstę-
pie, potrawy wigilijne: barszcz i uszka 
do niego, pierogi, gołąbki, strudel z jabł-
kami, karp smażony i w galarecie, kom-
pot z suszu, tradycyjna kutia. Nie mu-
szę sprawdzać receptur, ale ta zgrzeb-

nie wydana broszurka za ówczesne 500 
zł, a zwłaszcza jej tytuł, ożywia dodat-
kowo wyniesione z rodzinnego domu 
lwowskie sentymenty i wprowadza w uro-
czysty nastrój. Określenia „wilia” używał 
jeszcze mój tata, o choince zawsze mó-
wił „drzewko”, bo tak było przyjęte na 
wschodnich ziemiach Polski.

Tytułowe sformułowanie „lwowskie 
tradycje bożonarodzeniowe” potraktuj-

my umownie. Nie dotyczyły one bowiem 
tylko tego miasta, lecz szerzej: wschod-
nich ziem Rzeczpospolitej, wojewódz-
twa lwowskiego i sąsiednich, gdzie tra-
dycje, zwyczaje, charakterystyczne po-
trawy były wszędzie takie same, czy to 
w Twierdzy, na zachód od Lwowa, gdzie 
mają korzenie mieszkańcy Przeworna, 
czy w Sanoku, z którym oprócz Lwo-
wa jestem związana rodzinnie. Po-

Lwowskie tradycje 
bożonarodzeniowe
Fragmenty prelekcji wygłoszonej 8.12.2024 w Klubie Piastowskim 
w Przewornie

■■ O wyjątkowości Lwowa i świąt Bożego Narodzenia w tym mieście Jerzy Janicki mówił tak: 
Mieszkańcom grodu nad Pełtwią wydawało się, że we Lwowie nawet metr jest dłuższy, a kilogram 
cięższy. Tam wszystko było wyjątkowe, ale już Boże Narodzenie we Lwowie na pewno było dłuższe 
niż w innych regionach Polski, co więcej – w tym pięknym polskim mieście Pan Jezus rodził się dwa razy. 
To za sprawą kalendarza juliańskiego, według którego grekokatolicy i Ormianie obchodzili Boże 
Narodzenie dwa tygodnie później. Wiele polskich rodzin świętowało wtedy razem z nimi.

▶

Anna 
Fastnacht-

Stupnicka
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wszechne było na przykład prze-
strzeganie, aby w dniu wigilii jako pierw-
szy wszedł do domu mężczyzna, a nie 
kobieta – „dziurawe nasienie” mawiała 
moja mama, ostro reagując, kiedy w fer-
worze świątecznych przygotowań wpa-
dałam do jej mieszkania jako pierwsza 
z domowników. Według dawnych ludo-
wych wierzeń najlepiej było, gdy jako 
pierwszy przychodził do domu mężczy-
zna z wiadrem wody, co wróżyło szczę-
ście, zdrowie, pomyślność. Ponadto obo-
wiązywał zakaz prania, sprzątania, za-
miatania. To pozostałości dawnych wie-
rzeń, które przetrwały do naszych cza-
sów i w wielu domach funkcjonują do 
dziś siłą tradycji, nawet jeśli są trakto-
wane w sposób żartobliwy. Okres świąt 
Bożego Narodzenia jest szczególnie na-
sycony odwiecznymi, przedchrześcijań-
skimi wierzeniami, pozostałościami za-
biegów o charakterze magicznym.

Bardzo nie lubię określenia „magicz-
ne święta”, jakie słyszy się dzisiaj dość 
często. Święta Bożego Narodzenia są 
religijne, chrześcijańskie, mają być bło-
gosławione i święte, a nie magiczne. Ale 
faktem jest, że właśnie w tym okresie 
mamy wiele zwyczajów o takim charak-
terze. Ma to związek z tym, że święta 
Bożego Narodzenia od IV wieku są ob-
chodzone w okresie przesilenia zimowe-
go, który od pradawnych czasów, w wie-
lu kulturach był obchodzony w sposób 
szczególnie uroczysty. Można tu wy-
mienić starożytny Egipt, w którym świę-
towano odrodzenie słońca, starożytną 
Grecję z narodzinami Dionizosa, Rzym, 
gdzie obchodzono w tym czasie Satur-

nalia, Persję i kult boga Mitry, który uro-
dził się 25 grudnia i od którego, jak mó-
wią znawcy tematu, chrześcijanie prze-
jęli datę Bożego Narodzenia, wreszcie 
Słowian, którzy w dniach przesilenia zi-
mowego obchodzili Szczodre Gody na 
cześć Swarożyca, syna boga Słońca. 
Był to ważny moment dla ludów pier-
wotnych – najkrótszy dzień w roku, mo-
ment niepokoju i nadziei, obaw i oczeki-
wania na zwycięstwo jasności nad ciem-
nością, na powrót zamarłej przyrody do 
życia. Stąd takie nagromadzenie wierzeń 

i sposobów zaklinania rzeczywistości, 
czego echem jest między innymi skła-
danie życzeń, rozmaite sposoby prze-
widywania przyszłości, zakazy (na przy-
kład suszenia w dniu Wigilii wypranych 
rzeczy, bo można tym sprowadzić nie-
szczęście), wróżby i ślady magicznych 
działań. Początkowo Kościół zwalczał 
te pogańskie pozostałości, potem wie-
le z nich wchłonął i przetrwały do dziś 
siłą tradycji. Podobny synkretyzm reli-
gijny obserwuje się obecnie w Afryce.

Wróćmy jednak w nasze wschod-
nie strony. W dniu Wigilii na drzewku 
wieszano rozmaite pieścidełka, jak ma-
wiano we Lwowie, ręcznie wykonane 
ozdoby ze słomy i bibułki, wielkiej urody 
uśmiechnięte aniołki, łańcuchy, moco-
wano świeczki, wieszano jabłka, orze-
chy, cukierki. W wiejskich chatach był 
zwyczaj stawiania w rogach izby snop-
ków czterech zbóż, u Rusinów gospo-
darz wnosił do chaty „diducha”, czyli 
udekorowany snopek zboża. „Opłatek 
kładziemy na białym talerzyku” – po-
daje wspomniana wyżej broszura „Wi-
lia lwowska”. Koniecznie posmarowany 
miodem, co do dzisiaj jest praktykowane 
w rodzinach o wschodnich korzeniach. 
Przygotowywano też opłatki różowe dla 
zwierząt, z którymi dzielono się reszt-
kami ze stołu po wieczerzy.

Zawsze pozostawiano wolne miejsce 
przy stole – dzisiaj przyjmuje się, że dla 
niespodziewanego gościa, dawniej było 
ono przeznaczone dla duszy kogoś bli-
skiego z rodziny, kto odszedł w minionym 
roku. Bo ten dzień w dawnych czasach 
wiązał się również ze świętem zmar-

▶

Ciąg dalszy na str. 26 ►
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łych, o czym świadczą niektóre po-
trawy, przede wszystkim kutia – typo-
wa dla dawnych styp, uczt zadusznych.

O kutii – najbardziej charakterystycz-
nej potrawie wigilijnej w lwowskich stro-
nach – Zygmunt Gloger napisał, że bez 
niej nie było uczty wigilijnej ani u kmie-
cia, ani u magnata. We wspomnieniach 
lwowianina Witolda Szolgini przeczyta-
my: brak kutii nie wchodzi w ogóle w ra-
chubę, a to, że musi być, jest poza wszel-
ką dyskusją („Tamten Lwów”, t. 5). Każ-
dy jej składnik zawiera głęboką symboli-
kę: pszenica to życie i świętość; mak to 
symbol śmierci, według le-
gendy chrześcijańskiej wy-
rósł tam, gdzie spadły krople 
krwi Chrystusa, co ciekawe: 
na Rusi ziarna maku wkła-
dano do kieszeni zmarłym, 
zaś w święto Łucji 13 grud-
nia i na Boże Narodzenie 
obsypywano makiem obej-
ścia, co miało chronić przed 
złymi mocami. Miód to sym-
bol mądrości, dobra i wta-
jemniczenia, orzechy – płod-
ności, pojednania i tajem-
nicy. Wszystko więc mia-
ło swoje ukryte, głębokie 
znaczenie. Warto zauwa-
żyć, że w innych regionach 
Polski występują potrawy 
o tych samych składnikach, 
na przykład kluski z makiem, 
śliżyki na Wileńszczyźnie, 
makiełki na Śląsku. Kutia 
na wschodzie służyła też 
do przewidywania plonów 
w nadchodzącym roku – 
rzucano nią o powałę, co 
w okolicach Lwowa prakty-
kowano jeszcze niedawno, 
jeśli się przykleiła, wróżyło 
to urodzajny rok.

W Wigilię i w święta Bo-
żego Narodzenia zaczynali 
chodzić pałażnicy, prosząc 
o datek. Ich okolicznościo-
we recytacje znam z przeka-
zów rodzinnych: „Najświęt-
sza panna syna porodziła, 
na sianeczku położyła. Pan 
Jezus naguśki prosi o pieluszki”. Albo: 
„Gdy się Chrystus rodzi i rano nadcho-
dzi, ładnie mu śpiewajcie, parę groszy 
dajcie”. We Lwowie był zwyczaj chodze-
nia z banią albo wertepą. Banią nazywa-
no ogromną kulę oblepioną papierem, 
ozdobioną wstążkami, wertepą zaś na-
zywano rodzaj szopki, teatrzyk z kukieł-
kami. Między chłopakami, którzy cho-
dzili z banią, zwłaszcza na Łyczako-
wie, nierzadko dochodziło do awantur 
i walk o teren działania. Bożonarodze-
niowa atmosfera nie zawsze hamowa-
ła lwowskie temperamenty.

Na początku, cytując Janickiego, po-
wiedziałam, że we Lwowie Pan Jezus 
rodził się dwa razy. W mieszanych albo 
zaprzyjaźnionych rodzinach wspólnie 
oczekiwano Jego przyjścia 24 grudnia, 
a następnie 6 stycznia. Oto jak wspo-
minał tę lwowską specyfikę Mieczysław 
Opałek na początku XX wieku („O Lwo-
wie i mojej młodości. Kartki z pamiętni-
ka”): Gdy u nas w domu nie pozostała 
już ze świątecznego pieczywa ani okru-
szyna, u ciotki Katarzyny „pachło” ba-
kaliami i miodem. Po należytym ugosz-
czeniu krewniaków wuj zaczynał kolędo-

wać i pierwszą była ruska kolęda „Boh 
predwycznyj nam narodyłsja”, a potem 
polskie śpiewanie.

Takie były niegdyś lwowskie oby-
czaje. Cały ten świat niestety zniszczy-
ła wojna i pozostaje nam tylko pielęgno-
wać pamięć o wspólnym z grekokatoli-
kami i Ormianami kolędowaniu, o pa-
łażnikach, o atmosferze radości i lwow-
skich tradycjach. Obraz smutnych Wigi-
lii z czasów, kiedy już wszystko się koń-
czyło, znajdziemy we wspomnieniach 
lwowiaków, świadków ostatnich lat na-
szego Lwowa.

Profesor Ryszard Gansiniec, filo-
log klasyczny, pisał 24 grudnia 1944 
roku do swojej żony, która w tym cza-
sie mieszkała z dziećmi w Strzyżowie: 
Więc łamię się z tobą opłatkiem, serce 
mam pełne tęsknoty do was (…) łamię 
opłatek, byśmy się spotkali wreszcie 
nie w Polszczy, ale w Polsce, by nasza 
Ojczyzna z tej wielkiej dziejowej próby 
wyszła zwycięsko i dała nam pracować 
dla jej dobra i chwały; łamię opłatek dla 
nieszczęsnego Lwowa, by dalej został 
klejnotem korony polskiej i nie poszedł 
w tym morzu dziczy na marne; łamię 

wreszcie opłatek dla naszej 
przyszłości („Notatki lwow-
skie 1944-1946”).

I wspomnienia Romana 
Aftanazego, kustosza Osso-
lineum, zapiski z 24 grudnia 
1945 roku: Nasza instytucja 
[Ossolineum], jako jedyna 
grupująca tak dużą ilość Po-
laków, miała urządzić wilię 
na wzór zeszłorocznej. (…) 
Obecny dyrektor nasz, dureń 
pierwszej klasy wprawdzie 
[dyrektorem Ossolineum 
we Lwowie był wtedy Paw-
ło Gnyp, z wykształcenia in-
żynier mechanik], ale moż-
na u niego niejedno pewnymi 
metodami osiągnąć. Ponie-
waż pochodzi on znad Zbru-
cza ze strony rosyjskiej, zna 
on nasze potrzeby religijne 
i przywiązanie do tradycji. 
Toteż udało się kustoszowi 
namówić go, by nam pozwo-
lił w dniu wigilijnym wcze-
śniej pójść do domów, a w 
pierwszy dzień świąt do biu-
ra w ogóle nie przychodzić. 
Prosił tylko, by kilka osób 
maskowało pracę. Zebra-
liśmy się tedy w południe 
wigilii Bożego Narodzenia 
w katalogu, gdzie kustosz 
prof. G[ębarowicz] wygłosił 
do nas krótkie a serdecz-
ne przemówienie, dzieląc 
się następnie ze wszystki-
mi opłatkami („Kustosz i sa-

motnik”).
Profesor Gębarowicz został we Lwo-

wie, by ratować dobra naszej kultury na-
rodowej.

Lwowianie po wojnie ekspatriowani 
z rodzinnych stron zostali rozproszeni 
po całym kraju. Przywieźli ze sobą pa-
mięć i wielopokoleniowe tradycje. Ku-
tia już nie jest przypisana wyłącznie do 
wschodnich terenów, króluje dziś na wi-
gilijnych stołach i na Górnym i na Dol-
nym Śląsku, na Pomorzu i w Wielkopol-
sce. Po niej oraz używanych jeszcze 
czasami regionalizmach jak: naka- ▶

▶
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Dr Łukasz Kamiński, obecnie dyrek-
tor Ossolineum a w okresie 2011-2016 
prezes IPN, kilka lat temu dotarł do cie-
kawych materiałów archiwalnych Służ-
by Bezpieczeństwa (SB). W połowie lat 
osiemdziesiątych XX wieku SB dokona-
ła analizy zagrożenia działalnością pod-
ziemnych struktur Solidarności w naj-
większych miastach Polski. Pod uwa-
gę wzięto trzy kryteria:
1.	 Liczbę grup konspiracyjnych
2.	 Liczbę osób zaangażowanych w dzia-

łalność konspiracyjną
3.	 Liczbę tytułów drukowanej w podzie-

miu prasy niezależnej.
Po stosownych przeliczeniach otrzy-

mano sumaryczny wskaźnik punktowy 
wyznaczający miejsce danego miasta 
na skali zagrożeń dla ustroju „demokracji 
ludowej”. Hierarchię dla 8 największych 
miast pokazuje w tabeli kolumna D. Wy-
nika z niej, że wśród dużych miast to 

właśnie mieszkańcy Wrocławia najbar-
dziej dawali się we znaki władzom ko-
munistycznym.

Twierdza Wrocław

Jednak metodyka wykorzystana przez 
SB nie brała pod uwagę liczby miesz-
kańców poszczególnych miast. Warto 
posłużyć się rankingiem uwzględniają-
cym liczbę mieszkańców (kolumna B), 
bowiem ten czynnik jest szczególnie 
ważny dla oceny skali oporu i konspiracji.

W Warszawie mieszkało wówczas 
ponad dwukrotnie więcej mieszkańców 
niż we Wrocławiu. Jednak to Wrocław był 
ponad trzykrotnie aktywniejszy w opo-
rze i konspirowaniu niż stolica Polski, 
a Gdańsk i Gdynia – dwukrotnie (patrz 
kolumna E).

Warto zastanowić się nad przyczy-
nami tej różnicy. Co spowodowało tak 

spektakularną pozycję „Twierdzy Wro-
cław” i zdeklasowanie innych miast na-
szego kraju? Poniżej próba odpowiedzi:
1.	 Powstanie w połowie 1982 roku „Soli-

darności Walczącej” i prężność dzia-
łania jej struktur. Warto podkreślić, że 
w stanie wojennym SW nie musiała 
bazować wyłącznie na pracownikach 
dużych zakładów przemysłowych, co 
było cechą charakterystyczną pod-
ziemnej związkowej „Solidarności”. 
Kornel Morawiecki wykorzystał do 
budowy konspiracyjnej organizacji 
dużą liczbę pracowników wyższych 
uczelni, młodzieży oraz środowiska 
opozycji przedsierpniowej.

2.	 Brak we Wrocławiu licznych lokalnych 
elit funkcjonujących na usługach ko-
munistycznej władzy, które mogłyby 
zniechęcać do aktywnej działalności 
podziemnej. Duże grono prominen-
tów PRL oraz nomenklatury partyj-
nej było mocno osadzone w Warsza-
wie i Krakowie. Oba te miasta, więk-
sze przecież od Wrocławia i od Trój-
miasta, figurują dopiero na czwartej 
i piątej pozycji w naszym rankingu 
(patrz kolumna F).

3.	 Obecność w mieście dużej liczby Kre-
sowiaków oraz ukrywających swo-
ją przeszłość żołnierzy Armii Krajo-
wej i WiN. Zwłaszcza bezpośrednio 
po wojnie Wrocław stanowił swoisty 
„Dziki Zachód”. Wszyscy skądś przy-
jeżdżali i trochę łatwiej było w tym ty-
glu nie być namierzonym przez czuj-
ne służby władzy ludowej.

Zatem my, mieszkańcy Wrocławia, 
mamy powody do dumy.

Waleczne miasta
■■ Które z polskich miast w czasach PRL stanowiło największe zagrożenie dla komunistów w dekadzie 

lat osiemdziesiątych XX wieku?

Piotr Krukowski

Tabela oprac. Piotr Krukowski na podstawie danych pozyskanych przez dr Łukasza Kamińskiego

Miasto

liczba miesz-
kańców w tys. 
(GUS 1980)

poziom zagro-
żenia dla PRL 
w ocenie SB

ranking po-
ziomu za-
grożenia

przelicz-
nik (C/B 
x 1000)

ranking aktyw-
ności konspira-
cyjnej

A B C D E F

Wrocław 618 000 45,5 1 73,6 1
Trójmiasto 694 000 28,0 3 40,3 2
Szczecin 338 000 8,0 6 23,7 3
Warszawa 1 596 000 34,0 2 21,3 4
Kraków 716 000 12,5 4 17,5 5
Poznań 553 000 9,0 5 16,3 6
Łódź 836 000 6,5 8 7,8 7
Górny Śląsk 1 142 000 7,0 7 6,1 8

slik, cwibak, meszty, buchty, nemtu-
dum, bradrura można rozpoznać, gdzie 
utknęły rodzinne korzenie.

Feliks Koneczny, wybitny historyk, na-
pisał: „Kością pacierzową wszelkich cy-
wilizacji jest tradycja”. To zdanie uświa-
damia, jak ważne jest nasze dziedzic-
two, wszystkie świąteczne tradycje, zwy-
czaje, nawet zamierzchłe wierzenia, całe 
piękno i duchowa głębia czasu Bożych 
Narodzin. Ludowe powiedzenie ujmuje 
to tak: Gdy zginą pisanki i koladka (ko-
lęda), będzie już koniec świata.

Aby zakończyć lwowskim akcentem, 
sięgnijmy jeszcze do Jerzego Michot-
ka („Tylko we Lwowie”): Od jedenastu 
dni przygotowuję się, by opowiedzieć 

Ci Czytelniku o Wigilii lwowskiej. Wy-
pisałem stosy papieru o kutiach, barsz-
czach, wydmuszkach, łańcuszkach, wło-
sach anielskich, świeczkach, przygoto-
waniach, nastroju… i oto siedzę bez-
bronny. Widzę tylko siebie, najmłodszą 
latorośl Michotków, wpatrzoną z zapar-
tym tchem w niebo… żeby nie przegapić! 
Tej pierwszej gwiazdy. Nos rozpłaszcza 
mi się o szybę i oto…Jest!!! Mam płuca 
pełne powietrza, odwracam się i… na-
bożnym szeptem mówię – Już.

A dalej już nie mogę.
Wybacz mi, Czytelniku! Wybacz i zro-

zum mnie.
Posłuchaj piosenki. Napisałem ją, gdy 

serce miałem mniej utrudzone.

Wigilie

Która to z rzędu Wigilia, kochani?
A każda Wigilia, czy dobra, czy zła,
Ślad pozostawia i co pozostanie,
To chrońmy przed zapominaniem
Jak długo tylko się da.
Jak długo tylko się da.

(…)
A jak się nie da… pamiętaj, rodaku:
Niech przemoc, niech niemoc, niech 
znów triumf zła...
Polska niedole przetrwała nie takie!
A Polak zostanie Polakiem
Jak długo… życie trwa!
Jak długo życie trwa!

▶
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Stanisław Srokowski: Czym jest po-
ezja?

Robert Rybicki: Poezja jest prze-
strzenią, w której występują naj-
większe wyładowania znaczenio-
we w chmurze melodycznej.

Czym jest Twoja poezja? Masz ja-
kąś definicję?

Moja poezja jest właśnie tym 
wszystkim, co napisałem w punk-
cie pierwszym.

Zaliczyłem Twoje pisarstwo do no-
wej awangardy. Jak rozumiesz po-
jęcie nowej awangardy?

Neolingwizm? Akreizm? To też są 
przestrzenie, w których (...)

Ty a czytelnik. Powiedz coś o relacji 
poeta – czytelnik. Jak sobie radzi czy-
telnik z Twoimi trudnymi wierszami?

Czytelnik wkłada głowę do chmu-
ry i wszystko widzi. Nawet nie 
musi słyszeć.

Obserwujesz scenę poetycką. Wskaż 
kilka trendów lub kilka nazwisk po-
etów, którzy wytyczają nowe ścież-
ki rozwoju poetyckiego.

Michał Mytnik, Anna Adamowicz, 
Oliwia Stępień, Marlena Niemiec, 
Patryk Nadolny, Kinga Tyczyń-
ska, Marcin Podlaski, Zofia Bał-
dyga, Rafał Muszer (czekam na 
jego nowe rzeczy i one są mocne 
moim zdaniem), Joanna Łępicka, 
Wojciech Kopeć, Piotr Gajda, Ada 

Rączka, Miłosz Biedrzycki, Joan-
na Oparek, Bianka Rolando, Piotr 
Mierzwa, Tomasz Stachowicz, Ry-
szard Krynicki, Olga Rembieliń-
ska, Marcin Ostrychacz, Roman 
Bromboszcz, Sasza Kruk, Wal-
demar Jocher. Ogólnie Ryszard 
Krynicki udaje starego, a Ty masz 
trzy lata i nawet o tym nie wiesz, 
Marcin Świetlicki ma cztery lata, 
a Ewa Sonnenberg ma przerąbane 
i mieszka na ulicy podobno i nie 
jest mi z tym dobrze.

Opowiedz o warsztacie twórczym. 
Jak powstaje Twój wiersz?

Wiersz powstaje nagle. Zapisuję 
go w notatniku w telefonie. Potem 
zbieram te zapiski. Teraz jest mi 
trudno, bo nie mam gdzie miesz-
kać. W „Kotlecie frazy” (nowa 
książka poety) zapisałem pewien 
zwrot: „Piszę, bo mam gdzie głowę 
położyć”. Teraz tylko u kolegów.

Czego szukasz w poezji?

Szukam nisz w polszczyźnie. Zde-
rzeń znaczeń i brzmień. Staram 
się mądralstwa swe traktować na 
zasadzie słabo widocznych napo-
mknięć. Poezja to zataczanie się 
języka, zygzaki, meandry i slalomy.

Jakie masz plany twórcze?

„Kotlet frazy” właśnie wyszedł. 
Zbiera mi się materiał na „Mapę 
rozpadu/Prawdę zabawy”.

Dziękuję.

NOWE ZJAWISKA W POLSKIEJ LITERATURZE I SZTUCE

Prezentujemy tu najbardziej kreatywnych polskich pisarzy i artystów. Niektórzy z nich tworzą awangar-
dę literacką i artystyczną. Warto, by nasi Czytelnicy byli jako tako zorientowani, co się dzieje w świecie 
twórczym, by poznawali zjawiska trudne, skomplikowane, ale ważne, bowiem one odsłaniają nową pol-
ską rzeczywistość. Kornel Morawiecki od samego początku, kiedy tworzył „Gazetę Obywatelską” zwracał 
uwagę na młode pokolenie poetów i prozaików, słusznie przewidując, że niektórzy z nich będą wytyczać 
nowe drogi poezji. I tak się staje. Nie bójmy się więc tego, co wymaga większej uwagi niż zwykła trady-
cyjna proza, klasyczny wiersz, czy konwencjonalna sztuka. Prosimy o listy, komentarze i krytyczne uwa-
gi. Będziemy je publikować. Dziś unikalny talent, trudny i skomplikowany. Ale by wiedzieć, jak się rozwija 
sztuka poetycka, należy poznać i taki jej szlak.

ROBERT „RYBA” RYBICKI
Zygzaki, meandry i slalomy

■■ Rozmowa Stanisława Srokowskiego z jednym z najbardziej niepokornych i twórczych poetów 
polskich.

Stanisław 
Srokowski

▶
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WIERSZE ROBERTA RYBICKIEGO

HASZOHOLIK
na to mogę sobie pozwolić.
Nie – alkoholik. Do tego
potrzeba niższej jakości jaźni,

w słynnym filmie
w słynnym filmie
w słynnym filmie

Azaliż
Aczkolwiek
Bynajmniej
Poniekąd

Sikałem w deszczu do róż.
Piękny dzień dziś.
Kaszel do łzy.

Człowiek
jest świnią,
która myśli, że jest lwem,

jest krową,
która myśli, że jest słoniem;

wstrętny ruch mszyc,
skrzywił cis pień,
w ogród wszedł pleń.

System bez korupcji byłby nudny
Po Afryce biegają andergrandy,
z degrengolady naszego myślenia.
Żywa tkanka ma technofazę.
Skali, manipulacji, obłęd,

nawet spacer w lesie

cyklpryk
Sny o rozumie:
łokieć trącał obraz po fakturze
w wypaleniu pojęć.

Prawdę mówiąc, każdy czas jest dziwny.
Żyję w czasie nowego języka
i komunikacji,
łopatą na płask przez łeb.
Odpał jest najwyższym algorytmem!

Gigabajty doświadczenia
między płatkiem kwiatu i rozbłyskiem z wieży,

oto mój kebab jaźni:

w żarze ze zrzędzeń
tłuszcz snu

kap,

kap

Stanisław Srokowski: Wiem, że po takiej dawce awangardowej poezji Łaskawy Czytelnik się skrzywi, albo wzru-
szy ramieniem i burknie: – I to jest poezja? – Tak, to jest poezja twórcy, który szuka nowego wyrazu w liryce, któ-
ry uważa, że już nie da się tak pisać, jak pisał Tuwim, Gałczyński, czy nawet Herbert. Bo to już inna epoka i strasz-
nie pokomplikowana. I wiersz próbuje to pokomplikowanie pokazać z satyrycznym wyrazem twarzy, z gestem iro-
nii i zakłopotania. Starajmy się nie lekceważyć takiej poetyki, bo nie wiemy, co z niej wyrośnie. Musiał być kiedyś 
Chopin, Szymanowski, by pojawił się po nich Penderecki. W tym to kierunku idzie. Jeśli masz Łaskawy Czytelni-
ku inne zdanie, napisz do nas. Porozmawiajmy.

***

Apel do Pani Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
w Warszawie

Szanowna Pani Minister, jeden z najwybitniejszych i najbardziej oryginalnych polskich poetów, Robert Rybicki, autor kilku 
tomików poezji, nie ma gdzie mieszkać. Jego dramatyczne wyznanie, w którym powiedział nam, że ma duże kłopoty z pi-
saniem, ponieważ nieustannie szuka miejsca na nocleg. Od kilku lat wałęsa się między Krakowem, Poznaniem i Wrocła-
wiem, a także między innymi miastami. Tym bardziej potrzebne mu jest jakieś lokum, by mógł systematycznie prowadzić 
swoją pracę edukacyjną z młodymi adeptami sztuki poetyckiej, bowiem jest on prezydentem Krakowskiej Szkoły Poetyc-
kiej im. Aleksandra Fredry.

Szanowna Pani Minister, nie godzi się by w naszym kraju znajdowali się bezdomni poeci.
Ufamy, że Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego uczyni wszystko, by ten hańbiący przypadek nie miał już ni-
gdy miejsca.

Z wyrazami szacunku

Stanisław Srokowski
Red. Prawda Jest Ciekawa

▶
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Jak się oglądało ten reportaż, to trud-
no było uwierzyć, że człowiek może 
być całkowicie wyzuty z wszelkich 
ludzkich odruchów, że może być zdol-
ny do takich podłości. Ten proceder 
uprawiał na terenie całej Polski. Gdy 
w kraju zaczął mu się palić grunt pod 
nogami, wyjechał na Zachód, by tam 
dalej kontynuować swą zbrodniczą 
działalność. Szybko zorientował się, 
że również tamtejsze służby bezpie-
czeństwa zaczęły się nim intereso-
wać i nieuchronnie wkrótce wpadnie 
w ich ręce.

W tej sytuacji uznał, że jedynym dla 
niego ratunkiem może być tylko dobra 
kryjówka. Nie pamiętam jakich użył ar-
gumentów, które sprawiły, że przyję-
to go do jakiegoś polskiego klasztoru 
w Paryżu. Tam uczestniczył we wszyst-
kich zajęciach, jakie odbywali zakonni-
cy i tam zapewne po raz pierwszy usły-
szał te słowa, pochodzące z Ewange-
lii według św. Jana: – Prawda was wy-
zwoli. I poczuł się wolny! Zrozumiał jak 
niegodziwe prowadził życie, jak wiele 
wyrządził krzywd niewinnym ludziom. 
Opuszczając klasztor postanowił się 
zmienić, a swe winy odkupić, czyniąc 
już tylko dobro.

To wszystko szczerze wyznał przed 
telewizyjną kamerą. Jaka była moja 
reakcja, gdy oglądałem ten reportaż, 
a jak sądzę nie tylko moja? Nie, nie po-
tępienie, nie domaganie się publicznej 
chłosty pod pręgierzem, nie żądanie 
stryczka, a jedynie wielka radość z na-
wrócenia tego młodego człowieka. Po-

myślałem dokładnie tak, jak w tej przy-
powieści o synu marnotrawnym: – Trze-
ba się weselić i cieszyć z tego, że ten 
brat był umarły, a znów ożył, zaginął, 
a odnalazł się.

Józef Piłsudski kiedyś powiedział: 
– Popełniać błędy to ludzka rzecz, ale 
trwać w błędach to diabelska przywa-
ra. Byłoby dobrze, gdyby ludzie za takie 
grzechy też potrafili przeprosić.

Po transformacji ustrojowej Adam 
Strzembosz, pierwszy Sędzia Sądu 
Najwyższego (1990-1988), powiedział: 
– Sąd się sam oczyści. Myśląc tak 
wykazał się wielką naiwnością, któ-
rą w dobrej wierze popełnia wielu (ja 
w dobrej wierze głosowałem na Wałę-
sę). To, na szczęście, nie jest grzech. 
– Liczą się intencje – zapewne powie-
działby prof. Jan Majchrowski, też Sę-
dzia Sądu Najwyższego (2021-2023). 
Natomiast trwać w popełnionych błę-
dach, to już jest „diabelska przywa-
ra”, za którą wiele osób, w tym prof. 
Strzembosz, powinno społeczeństwo 
przeprosić. Tę „diabelską przywarę” 
w 106 p.n.e. Marek Tulliusz Cyceron 
określił dużo dosadniej: – Właściwo-
ścią człowieka jest błądzić, głupie-
go – w błędzie trwać.

Podobno im większe ktoś popeł-
nił grzechy, tym większa jest radość 
z jego nawrócenia. Ten młody czło-
wiek wyrządził wielką krzywdę kil-
kudziesięciu , może więcej, osobom. 
Tusk i jego poplecznicy wyrządzili mi-
lionom swoich rodaków (skłócony na-
ród, upadająca gospodarka, okrada-
nie państwa, przemysł pogardy). Mój 
znajomy twierdzi, że gdyby tak za-
mknąć ich w jakimś klasztorze wraz 
z niektórymi publicystami, zwłaszcza 
z GW i TVN, to może też przejrzeliby 
na oczy jak ten młody człowiek i też 
może postanowiliby się zmienić. Uwa-
ża, że na nawrócenie, podobnie jak na 
naukę, nigdy nie jest za późno. Jest 
przekonany, że gdyby szczerze przed 
kamerami przeprosili społeczeństwo 
i poprosili o przebaczenie, to nie tyl-
ko by im wybaczono, ale i ucieszono 
się. Wszak, jak powiedział Święty Au-
gustyn: – Humanum est errare, per-
sistere autem diabolicum (błądzenie 

jest rzeczą ludzką, a trwanie w błę-
dzie diabelską).

Na ten temat wypowiedział się kie-
dyś włoski pisarz i reżyser filmowy 
Pier Paolo Pasolini: – Grzeszyć to nie 
tylko czynić zło. Grzeszy się również 
nie czyniąc dobra. Pamiętajmy o tym 
zwłaszcza teraz, kiedy wokół nas dzie-
je się tyle zła, kiedy tylu ludzi znalazło 
się w bardzo trudnej sytuacji nie z wła-
snej winy . Wobec takich krzywd nie 
można być obojętnym. – Obojętność 
jest największą zarazą naszych cza-
sów – powiedział kiedyś Maksymilian 
Kolbe. Te słowa bardzo konweniują ze 
słowami Piusa X podczas beatyfikacji 
Joanny d’Arc: – Odwaga i siła złych 
karmi się tchórzostwem dobrych. Za-
pamiętajmy je.

A propos odwagi. Miał rację Win-
ston Churchill twierdząc: – Jeżeli w ży-
ciu brakuje miejsca na odwagę, to inne 
cnoty są bez znaczenia. Publicysta Hen-
ryk Pająk brak odwagi ocenia jeszcze 
surowiej: – Jeśli boisz się głosić praw-
dę – już jesteś niewolnikiem. „Tyż prow-
da” – chciałoby się powiedzieć.

Zbliżają się Święta Bożego Naro-
dzenia. Są one tradycyjnie postrzega-
ne jako czas wybaczania, pojednania 
i budowania dobrych relacji wszystkich 
ze wszystkimi. W chrześcijaństwie pod-

Przebaczenie
■■ Dokładnie nie pamiętam, czy było to jeszcze za czasów PRL, czy już po transformacji ustrojowej. 

W TVP emitowano reportaż, który zrobił na mnie ogromne wrażenie. Bohater, młody mężczyzna, 
opowiadał o swoim burzliwym życiu. To, co wyprawiał w tym czasie, wołało o pomstę do nieba. 
Upraszczając można powiedzieć, że jego sposobem na życie były napady, rozboje i grabieże.

Piotr Chełstowski
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kreśla się, że narodziny Jezusa Chry-
stusa symbolizują miłość, nadzieję i po-
kój. Właśnie w tym kontekście Tomasz 
Sakiewicz w trakcie rozprawy, jaką wy-
toczył mu Donald Tusk, ustosunkował 
się do propozycji Sądu zawarcia ugody. 
Powiedział, że w związku z tym szcze-
gólnym czasem jest otwarty na dialog 
i ewentualną ugodę. Wyraził jednocze-
śnie wątpliwość co do intencji Tuska 
w tej sprawie.

Jak Tusk zareaguje na propozycję 
Sądu dowiemy się za parę dni na drugiej 
rozprawie 19 grudnia 2024 roku. Cieka-
we, czy na wyciągniętą do zgody rękę 
Sakiewicza Tusk odpowie zaciśniętą 
pięść, czy może gestem Kozakiewicza.

Mój znajomy powiedział, że jak zna 
Tuska, to będzie udawał, że też pra-
gnie pojednania, oczywiście kierując 
się etyką chrześcijańską, ale postawi 
takie warunki, które będą nie do przy-
jęcia przez pozwanego Sakiewicza.

Wigilia Bożego Narodzenia ucho-
dzi za czas wyjątkowy, w którym 
dokonują się rzeczy niezwykłe, jak 
przemawianie zwierząt ludzkim gło-
sem. Mój znajomy ma nadzieję, że 
w tę Wigilię 2024 zdarzy się cud 
i może Tusk również przemówi ludz-
kim głosem.

Angelus Silesius, Anioł Ślązak, 
właściwie Johannes Scheffler her-
bu Scheffler

Urodzony we Wrocławiu w 1624 
roku. Został ochrzczony w koście-
le miejskich patrycjuszów pw. świę-
tej Elżbiety, wówczas ewangelickim, 
z datą 25 grudnia. Ojciec Stanisław 
Szeffler, to polski szlachcic spod Kra-
kowa. Maria Magdalena Hennmann 
jest wrocławianką. Obydwoje repre-
zentują stare cieszące się szacunkiem 
i dobrą opinią rodziny. Johannes jest 
ich pierworodnym synem.

W wieku 15 lat został osierocony 
przez ojca. Dwa lata później umarła 
jego mama, która zdążyła zapisać go 
do gimnazjum świętej Elżbiety. Naj-
słynniejszej wówczas szkoły luterań-
skiej we Wrocławiu. Jej renoma znana 
była w Europie. Klasyczne wykształ-
cenie obejmowało znajomość w mo-
wie i piśmie łaciny, greki a nawet he-
brajskiego.

Przez rok studiował na Uniwersy-
tecie w Strasburgu, następnie rozpo-
czął studia medyczne w Lejdzie w Ho-
landii. Tam przyglądał się różnym czę-
sto sprzecznym wizjom życia religijnego. 
Zgłębia dzieła mistyków. Następnie we 
Włoszech, w katolickiej Padwie konty-
nuuje zdobywanie wykształcenia. Tam 
w lipcu 1648 roku broni tytuł podwójne-
go doktora filozofii i medycyny.

Wraca na Dolny Śląsk. Zostaje na-
dwornym medykiem luterańskiego księ-
cia Sylwiusza Nimroda w Oleśnicy. Jed-
nocześnie rozczytuje się w kolejnych pi-
smach mistycznych i dochodzi do wnio-
sków, że w życiu trzeba dążyć do dosko-
nałości i zjednoczenia z Bogiem. Pastor 

i cenzor dworu księcia oleśnickiego 
wstrzymał mu druk antologii modlitw 
różnych autorów i zakazał wydania 
tekstów mistycznych. Było to przy-
czyną rezygnacji z posady.

Szeffler wraca do Wrocławia, gdzie 
przyjmuje pracę lekarza we wrocław-
skim klasztorze, przytułku świętego 
Macieja. Wywołał skandal, kiedy 12 
czerwca 1653 roku publicznie złożył 
wyznanie wiary według rytu rzym-
skokatolickiego, przyjmując na bierz-
mowaniu imię Angelus. W tym czasie 
odziedziczony i wypracowany mają-
tek przeznacza na jałmużny oraz fun-
dacje dobroczynne.

Przez wiele lat odpiera zarzuty lu-
teran, którym odpowiada w traktacie: 
Szczegółowe przyczyny i motywy, dla-
czego [Johann Szeffler] odszedł był 
od luteranizmu i złożył katolickie wy-
znanie wiary. Wówczas powstają naj-
większe dzieła poetycko mistyczne. 
Wydrukowany w 1656 roku w Wied-
niu Cherubinowy wędrowiec, czyli 
przemyślane rymy pełne znaczenia. 
Szybko do druku trafia inne dzieło lite-
rackie: Święta radość duszy albo pie-

śni duszpasterskie zakochanej w swym 
Jezusie duszy – zbiór pieśni nabożnych 
obu wyznań luterańskiego i katolickiego.

Mistyk, Ślązak, konwertyta
Dziesięć, pamiętaj, to królewska liczba, z jedynki stworzona i zera.
Gdy człek zejdzie się z Bogiem, to mu się brama Królestwa otwiera.

■■ Mija 400 lat od narodzin człowieka, który jest symbolem skomplikowanych dziejów Dolnego Śląska. 
W jego życiu łączy się polskość i niemieckość. Katolicyzm i protestantyzm. Wszechstronne wykształcenie 
i talent literacki. Pragmatyczne działanie i pomoc najuboższym.

Tomasz Białaszczyk

Ciąg dalszy na str. 32 ►

Inskrypcja w kościele św. Macieja we Wrocławiu.
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Do końca życia – a zmarł 9 lipca 
1677 roku we Wrocławiu – jest filantro-
pem, medykiem i poetą. Wszystkie za-
robione pieniądze przeznacza na po-
moc ubogim. Fundował posagi ubogim 
dziewczętom, wspierał szpitale i klaszto-
ry. Słowem i czynem poświęcił się służ-
bie Chrystusowi. W pewnym momencie 
swojego życia miał tylko habit, książki 
i sygnet herbowy po ojcu.

W 1661 roku w Nysie przyjmuje świę-
cenia kapłańskie. Przez krótki czas jest 
marszałkiem dworu biskupiego Seba-
stiana von Rostocka z Nysy. Ostatecz-
nie porzuca urząd. Aby od 1666 roku 
we Wrocławiu pracować jako lekarz i ka-
płan. Intelektualnie wspiera kontrrefor-
mację. Przygotował 55 dzieł teologicz-
nych. Z nich 39 przygotował do dru-
ku. Z powodu własnego ubóstwa prosi 
o wsparcie różnych mecenasów, którzy 
sfinansowali druk.

Zapada na zdrowiu. Jednak angażuje 
się w odnowę życia religijnego. Wspie-
ra pielgrzymki i procesje w wielu mia-
stach Dolnego Śląska. Pomaga ubo-
gim i chorym.

Umiera w wieku 53 lat we wrocław-
skim klasztorze pod wezwaniem świę-
tego Macieja. Według świadków pogrą-
żony był w kontemplacji. Nie dopuszczał 
do celi nikogo, aby ani chwili nie odcho-
dzić od oblicza Boga.

Nasz narodowy poeta Adam Mickie-
wicz przetłumaczył taki wiersz:

Do nieba, patrzysz w górę, a nie spoj-
rzysz w siebie.

Nie znajdziesz Boga, kto go szuka 
tylko w niebie.

Ten cytat jest umieszczony na po-
stumencie pod rzeźbą Angelusa Sile-
siusa. Stoi ona w barokowym ogrodzie 
dawnego klasztoru przy kościele, gdzie 
został pochowany. Jest to męska po-
stać ze skrzydłami wzlatująca do nieba.

Wrocław świętuje ten ważny jubile-
usz. Rok 2024 ogłoszono rokiem An-
gelusa Silesiusa. Sesje naukowe przy-
gotował Uniwersytet Wrocławski i Za-
kład Narodowy im. Ossolińskich. Przy-
gotowano wystawy muzealne. Mniejsze 
i większe wydarzenia kulturalne. W obie-
gu naukowym ciągle jest więcej opraco-
wań w języku niemieckim niż polskim na 
temat tego mistyka. Jego spuścizna mi-
styczna, teologiczna, poetycka jest bar-
dzo obszerna. Warto znaleźć czas, aby 
zapoznać się z twórczością tego misty-
ka i znawcy człowieka. Wiele naszych 
współczesnych ocen powstaje pod wpły-
wem ekranu: telewizora, laptopa, smart-
fona. W księdze Anielski wędrowiec An-
gelus Silesius napisał:

W zwierciadle twe oblicze zewnętrz-
ne widnieje.

Szkoda, że nie to, co w twym wnę-
trzu się dzieje.

▶
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